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Clifford Maculay natychmiast zareagowat na pytanie doktora; poczut 
na wpół gniew oraz ogromne oburzenie. 

Doktor Hanson uśmiechnął się. 

— To nie pytanie wywołało twoją złość — stwierdził spokojnie; — 
Nawet nie to cię zaskoczyło, że człowiek w wieku lat siedemdziesięciu 
może zadawać takie pytania. Oburzyło cię ono dlatego, że twój umysł 
odrzuca takie potrzeby. CIiff, próbujesz kierować swoim ciałem, przy 
pomocy mózgu. 

— Oczywiście. A więc, co ma moje życie miłosne...? 

— Ty również masz gruczoły — zauważył Hanson. — A niektóre z nich 
są piekielnie ważne dla równowagi psychicznej. 

Maculay siedział na krześle nachylony do przodu, spięty i czujny. Nie 
był przyzwyczajony do tego że ktoś go do czegoś zmusza; to on, Maculay, 
wydał rozkazy, a inni ludzie wykonywali je w podskokach. Teraz, gdy 
zbliżał się już do końca swej pracy, przygotowywał się do bitwy na rozum. 
Ale Hanson widział wielu takich ludzi w swej czterdziestoletniej praktyce 
lekarskiej. Hanson nie widział Maculaya — Wielkiego Umysłu; widział 
mężczyznę w wieku trzydziestu ośmiu lat, sflaczałego z braku ruchu, z 
niedowagą spowodowaną ciągłym wypalaniem energii nerwowej. Widział 
wspaniałą fizyczną maszynę, zmierzającą ku przedwczesnemu pogrzebowi 
lub pobytowi w sanatorium bez klamek, ponieważ umysł tkwiący za tymi 
ostrymi, niebieskimi oczami był na tyle cholernym ignorantem, by nie 
rozumieć, że nie da się wymienić zużytego ciała na nowy model, z białymi 
oponami po bokach, automatycznym odmrażaczem i dołączonym do niego 
zestawem do odtwarzania płyt. 

— Spokojnie — powiedział Hanson; — Nie mam zamiaru się z tobą 
sprzeczać. 

— Dobrze. A teraz przejdźmy do rzeczy. 

— A tak dokładnie, to czego ode mnie chcesz? 

Maculay zamyślił się na chwilę. 

— Czy rozumiesz może mechanikę zmiennych macierzowych 
promieniowania? 

— Prawdopodobnie równie słabo, jak ty znasz teorię ciśnienia 
synaptycznego. 

— Na tym właśnie polega problem. Nie potrafię szczegółowo wyjaśnić, 
co mi jest potrzebne. Mogę to określić tylko przez analogię. Posłuchaj, 
Doc, od ośmiu lat eksperymentuję z matematyką w zupełnie nowej 
dziedzinie teorii. Są pewne wskazania, że w określonych warunkach 
materia makro może przekroczyć prędkość światła, ale próbując 
zdefiniować te warunki za pomocą formuł matematycznych, napotkałem 
na problem. 

— Jakiego rodzaju problem? 


Cliff odchylił się na krześle i popatrzył w sufit. Był w tej chwili 
odprężony fizycznie, ale tylko doktor Hanson mógłby zaryzykować 
przypuszczenie, jak duża część metabolizmu tego człowieka jest 
wykorzystywana do utrzymania tego potężnego mózgu na wysokich 
obrotach. 

— Fizyczna materia nie może oczywiście przekroczyć prędkości światła 
w przestrzeni wszechświata. Jednak normalna przestrzeń nie jest już 
normalna, gdy jest zniekształcana przez pola elektrostatyczne, strumień 
elektromagnetyczny lub siły grawitacyjne. Te uniwersalne oddziaływania 
wywołują zniekształcenie przestrzeni fizycznej do tego stopnia, że 
zniekształcony obszar nie jest już częścią, ani w żaden sposób nie jest 
połączony, z przestrzenią wszechświata jaką znamy. Staje się on małą 
wyspą oddzielnej przestrzeni, którą można przyspieszyć lub opóźnić. I na 
tym polega problem, drogi doktorze. 

— Ja go nie dostrzegam. 

— Za każdym razem kończę z jednym równaniem, które ma dwa 
rozwiązania. Teoretycznie jedno musi być prawdziwe, a drugie fikcyjne, 
podobnie jak rozwiązanie prostego równania kwadratowego. W takiej 
sytuacji zazwyczaj można zignorować rozwiązanie, które mówi że mamy 
do czynienia na przykład z ujemną wartością masy i wybrać wartość 
dodatnią jako poprawną, bez problemów i niejednoznaczności. W moim 
przypadku, który jest znacznie bardziej złożony, znalazłem dwa pierwiastki 
wskazujące na dodatnią i ujemną przestrzeń, wzajemnie się znoszące. Zaś 
przyczyną problemów jest fakt, że efekt zależy od stworzenia ujemnego 
pola grawitacyjnego. 

— I... ? 

Maculay roześmiał się z goryczą. 

— To kompletny nonsens, jak dzielenie przez zero. 

Hanson wzruszył ramionami. 

— A więc? 

— Oczywiście, gdzieś popełniłem błąd. 


Doktor Hanson ponownie wzruszył ramionami, zastanawiając się, do 
czego zmierza jego rozmówca. Inżynierowie elektrycy, którzy stają przed 
trudnym problemem analizy wektorowej, konsultują się zazwyczaj z 
innymi inżynierami elektrykami; nie przynoszą swych nieposłusznych 
wektorów do psychiatry lub lekarza w nadziei, że rozwiążą oni ich kłopoty. 
Uciekają się do medycyny i psychiatrii gdy zaczynają podejmować próby 
całkowania i wykreślania rytmu kołysania bioder swej sekretarki lub 
dostrzegać zarys kobiecych ust w olinowaniu nośnym wiszącego mostu. 

— Oczywiście — skinął głową Hanson. 

— I to jest sedno tej sprawy, doktorze. Przez ostatnie jedenaście 
miesięcy analizuję swoje równania w przód i w tył, i zawsze dochodzę 
znowu do tych samych błędów. 

— Ale co ja tu mogę zrobić? 


— Ktoś musi sprawdzić moje równania — ktoś, kto przejrzy je jako 
kompetentny, ale bezstronny obserwator. 

— Swietny pomysł. 

Maculay bezradne rozłożył szeroko ręce. 

— Może zabrzmię jak egomaniak — powiedział, — ale na Ziemi nie ma 
innego człowieka, który mógłby prześledzić moje formuły matematyczne, 
oprócz mnie samego. 

— Nawet żaden z tych trzynastu gości, którzy rozumieją Einsteina? 

Maculay prychnął. 

— Rozumieli — powiedział, kładąc nacisk na ostatnią sylabę. — 
Einstein był trudny, w czasach gdy po raz pierwszy ogłosił publicznie swoje 
prace, obecnie jest wielu ludzi, którzy wiedzą o teoriach Einsteina więcej, 
niż on sam. W moim przypadku jest podobnie. Żaden inny człowiek nie 
miał okazji studiować moich teorii; mam kilku zwolenników, którzy starają 
się je śledzić, ale nie mogą rzucić wszystkiego innego, żeby poświęcić się 
wyłącznie tej pracy, są więc daleko w tyle. Poza tym nie zaufałbym 
żadnemu z nich. 

— Rozumiem. 

— Tak więc, drogi doktorze, powiem ci coś takiego: masz mnie 
zahipnotyzować. Masz mi przekazać sugestię posthipnotyczną, żebym 
zapomniał o błędzie w moich obliczeniach, że mam je od nowa dokładnie i 
całkowicie przeliczyć, nie wiedząc że jest w nich jakiś błędny element. 
Wtedy i tylko wtedy będę mógł go zlokalizować; zaraz jak tylko znajdę ten 
błąd, mam wszystko sobie przypomnieć. 

— Zakładając, że całe twoje formuły matematyczne nie są błędne, i są 
całkowicie poprawne -— przypuśćmy, że tak naprawdę żaden błąd nie 
istnieje? 

— Jest taka możliwość, ale jeśli paradoks jest prawdziwy, przynajmniej 
zapomnę, że kiedyś uważałem, iż jest w nim jakiś błąd. Ale muszę 
sprawdzić te obliczenia jako kompetentny i bezstronny obserwator. 

— To się da zrobić. 

— Dobrze, bierzmy się więc do roboty i dajmy już spokój tym 
nonsensom na temat moich gruczołów. 

— To mogę zrobić; pomogę ci. 

Maculay odprężył się, zaś lekarz wyciągnął hipnoskop i postawił go na 
stole. Dzięki współpracy Maculaya, w ciągu kilku sekund ten ostatni 
znalazł się w transie hipnotycznym. 


Doktor Hanson popatrzył na swojego pacjenta. Prawdopodobnie po 
raz pierwszy od lat, ten człowiek w pełni się odprężył, zarówno jego umysł 
jak i ciało. Hanson, jednak, nie widział sensu w pomyśle fizyka: Maculay 
mógł utknąć w matematycznym paradoksie, ale to nie musiała być wina 
formuł matematycznych. Liczby nie kłamią, ale kłamcy potrafią liczyć; 
bardziej niż możliwe było, że to mózg wprowadzał błąd, aby fakty 
związane ze sprawą nie zostały rozpoznane. Hanson spokojnie pokiwał 
głową. Człowiek składał się z umysłu i ciała, z apetytu i gruczołów, kości, 
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skóry i wrzodów. Jeśli chory umysł może wywołać chorobę ciała, odwrotnie 
twierdzenie również jest prawdziwe. Błąd Cliffa nie tkwił w jego formułach 
matematycznych; on tkwił w jego życiu. 

Kolejne miesiące pracy nad tym samym zagadnieniem, bez 
rozluźnienia się, nie należały do rzeczy które by polecił Maculayowi. To, 
czego tamten potrzebował - albo w końcu wyląduje w szpitalu - to długi 
okres odpoczynku. Rozrywka i zabawa; odrobina konkurencji; kac i zwykła 
fizyczna radość z ręki na smukłej kobiecej talii; z kołysania się wtęiz 
powrotem, w takt rytmicznych uderzeń perkusji i zawodzenia dobrze 
prowadzonego klarnetu. 

W wieku siedemdziesięciu lat Jay Hanson rozumiał niecierpliwość 
młodości. Maculay miał dużo czasu na dokończenie tych równań. Jeśli 
wytnie się rok z życia Maculaya, będzie mógł je dokończyć; jeśli pozwoli 
mu się działać w takim stanie w jakim był, wypali się w wieku zaledwie 
pięćdziesięciu lat. 

Popatrzył poważnie na Maculaya. 

— Pracowałeś zbyt ciężko — powiedział. 

Odpowiedź nadeszła natychmiast, jak echo automatu. 

Hanson skinął głową. To było oczywiste; kiedy ucichł palący nacisk 
tego wymagającego mózgu, podświadomość natychmiast zorientowała się, 
że Maculay faktycznie pracował zbyt ciężko. 

— Równania Maculaya są błędne — powiedział lekarz. 

Cliff Maculay poruszył się, pokręcił głową i zaczął się gwałtownie 
sprzeciwiać. Potem odprężył się, ponieważ znalazł się tutaj, aby znaleźć 
ten błąd; ale ponownie zrobił się spięty. 

Hanson pokręcił z rezygnacją głową; będzie to wymagało wiele czasu i 
wysiłku. Musiał prowadzić tę konwersję powoli, ponieważ było oczywiste, 
że najmniejsze dotknięcie niebezpiecznego gruntu wywoła reakcję 
wielkiego mózgu i może w ciągu sekundy zniweczyć wielogodzinną pracę. 

Stopniowo, obserwując i pracując, Hanson zaczął zbierać informacje od 
Maculaya. Strzępki rysów charakteru, tłumione impulsy, ukształtowane w 
młodości postawy, bariery stworzone aby odciąć się od wymagań 
normalnego życia, pragnień czegoś tam, potrzeb czegoś innego. Hanson 
spoglądał na nie od strony medycznej, a następnie usuwał je lub pozwalał 
by pozostały, w zależności od ich możliwego wpływu. Każdy krok wymagał 
czasu; nie jest łatwo wziąć człowieka, który nigdy nie trzymał kija 
bilardowego w ręku, i wmówić mu, że doskonałość przy stole bilardowym 
jest dowodem bystrego oka i doskonałej koordynacji, a nie wynikiem 
niewłaściwie spędzonej młodości. A stosunek Cliffa do kobiet był 
kłopotliwy. Matka, młodzieńcze lektury o królu Arturze, czy też Bóg wie o 
czym, wpoiły w Maculaya dziwny pomysł, że kobieta jest czymś w rodzaju 
bogini, której nie może dotknąć grubiańska ręka mężczyzny. Zmiana tego 
podejścia w kierunku bardziej praktycznej postawy była trudna, ponieważ 
nie może ona być całkowita. Hanson nie chciał, aby CIiff zmienił się 
kompletnie, w drugą skrajność — w której mężczyzna wychodził i zaczynał 
traktować kobiety jak niewolnice, worki treningowe lub wartościowe 
przedmioty — co w rzeczywistości mniej więcej odpowiadało temu, jak 
Maculay spodziewał się że powinny być traktowane. 
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Hanson zrobił krótki odpoczynek od swej ciężkiej pracy, wyszukując w 
głowie i opowiadając Maculayowi każdą pieprzną historię, jaką tylko mógł 
sobie przypomnieć. 

Potem wrócił do swego zadania, podpatrując, sondując i zmieniając 
stosunek Maculaya do hazardu, alkoholu, tytoniu i polityki. Dokonał 
drobnej rewizji przekonań Cliffa odnośnie odpowiedniego ubioru; fizyk bał 
się że ktoś go zobaczy brudnego, nawet gdy wykonywał najbrudniejsze 
prace. Nie bez pewnego wysiłku doktor przekonał Maculaya, że mechanik 
wyłaniający się spod samochodu z twarzą czarną od brudu nie jest 
automatycznie kimś odstręczającym, ani dla mężczyzn, ani dla kobiet. 
Sedno sprawy polegało na tym, czy bycie brudnym mu się podoba, czy 
nie. 


Po osiągnięciu wielu założonych czynników, Hanson wziął głęboki 
oddech, wymacał swój puls, policzył uderzenia serca i oddechy, po czym 
sięgnął do biurka po tabletkę i szybko ją połknął, zanim ruszył dalej. 
Najtrudniejsze było przed nim. 

Cliff brat siebie poważnie, zdecydowanie za poważnie. Delikatnymi 
werbalnymi ciosami Hanson zaczął naśmiewać się z niektórych idiotyzmów 
pedantycznego rozumowania. Maculay początkowo stawiał opór, ale 
Hanson ostrożnie pracował nad nim na tym grząskim gruncie, wskazując, 
że to iż Maculay, jest jedynym człowiekiem na świecie, który jest w stanie 
zrozumieć mechanikę zmiennych macierzowych fal, nie daje mu prawa do 
pogardliwego prychania na swego bliźniego. Pomimo wszystko Gertrude 
Stein kiedyś też zyskała wielką popularność dzięki teorii, że nikt jej nie 
rozumie, a zatem musi być prawdziwym geniuszem. W końcu kazał 
Cliffowi śmiać się ze starego limeryku: 


Cudowna rodzina Stein, 
Jest Gert i jest Ep i jest Ein. 
Wiersze Gert to bzdury; 
Posągi Ep to żart ponury 

I nikt nie rozumie Ein. * 


Hanson, z odrobiną kwaśnego humoru, zajął się równaniami Maculaya. 
W trzeciej osobie kazał Maculayowi wyśmiewać się z fizyka, który przez 
lata pracował nad pewną koncepcją matematyczną, która nawet nie dała 
żadnego wyniku. Stopniowo lekarz przekonywał pacjenta, że nie jest 
Cliffordem Maculayem, znanym matematykiem, ale bratankiem Maculaya 
- czarną owcą rodziny — który patrzył na bardziej rozgarniętych jej 
członków z takim samym niesmakiem, jak oni na niego. Młody Cliff często 
był mylony ze swoim genialnym wujem i uważał to za zabawne, ponieważ 
czuł się mądrzejszy od swego imiennika; młody CIiff dobrze się bawił, 





' Rzeczywisty limeryk, wielokrotnie publikowany w nieco różniących się od siebie wersjach. Dotyczy on 
wspomnianej wyżej Gertrudy Stein, rzeźbiarza Jacoba Epsteina i Alberta Einsteina (przyp. tłum.), 
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podczas gdy jego wujek miał tylko ciężką pracę, aby wykazać się w życiu. 
Właściwie to każda myśl o pracach wuja przyprawiała młodego Cliffa o 
mdłości i cieszył się, że może ignorować takie rzeczy; cała teoria była taką 
wielką głupotą. 

I przez rok Clifford Maculay, fizyk, powinien być tak różny od swojego 
dawnego ja, jak to tylko było możliwe bez łamania prawa. 

— Na koniec tego roku wrócisz do swojego mieszkania w 
Waszyngtonie, i po całej nocy twardego snu obudzisz się jako doktor 
Clifford Maculay. Wtedy i dopiero wtedy przypomnisz sobie wszystko i 
zdasz sobie sprawę, że to zadanie relaksacji zostało ci narzucone, dla 
twego własnego dobra. Wtedy będziesz w stanie znaleźć błąd w swoich 
obliczeniach. 

Hanson przerwał na chwilę, zastanawiając się nad celowością podania 
zahipnotyzowanemu  fizykowi słowa-klucza, które pozwalatoby go 
wyprowadzić z sugestii posthipnotycznej. Ale doktor Hanson miał 
siedemdziesiąt lat; wiedział aż za dobrze, że rok od tej chwili może już nie 
żyć. Pomyślał o tym spokojnie, choć nie bez osobistego zaangażowania, i 
zdecydował się nie używać słowa-klucza; wprowadziłoby ono tylko czynnik 
konfliktujący. 

Niech pacjent przebudzi się z hipnozy, z własnej woli. 

Potem obudził Maculaya, który z chichotem rozsiadł się wygodnie na 
krześle, sięgnął po papierosa z leżącej na biurku Hansona paczki, i 
zaciągnął się z przyjemnością. 

— Jak się czujesz? — spytał lekarz. 

— Jak młody bóg — odparł Maculay. 

— Dobrze. Wróć za rok. Każę umówić mojej recepcjonistce spotkanie. 
Na razie wszystko skończyliśmy. 


Doktor Hanson wstał i patrzył, jak Maculay kieruje się w stronę drzwi; 
w kroku fizyka widać było pewną sprężystość, ograniczoną przez fakt, że 
nieużywane mięśnie jego ciała nie były przyzwyczajone do kociego kroku, 
zachowującego pełnię równowagi, zdrowego mężczyzny. Kilka dni takiego 
poruszania się i Maculay nabierze jej w pełni. Drzwi zamknęły się z hukiem 
i Cliff był na najlepszej drodze do swego rocznego urlopu. 

Zatrzymał się na chwilę przed gabinetem lekarza. Rejestratorka, Ava 
Longacre pochylała się nad jakimiś notatkami i CIiff popatrzył na nią z 
zamyśleniem. Wstała i uśmiechnęła się do niego. Był to profesjonalny 
uśmiech, jakim obdarzała wszystkich odwiedzających doktora; dla Avy nie 
miało znaczenia, czy gość miał siedemdziesiąt lat, czy siedemnaście. 
Wysyłała każdemu z nich ten sam suchy uśmiech. 

Cliff szybkim krokiem przeszedł przez biuro i położył obie ręce na jej 
ramionach. Przyciągnął ją do siebie i poczuł, jak jej natychmiastowa 
sztywność ulega rozluźnieniu; z radosnym napływem energii objął ją 
ramieniem, wolną ręką uniósł jej twarz i pocałował. Poczuł, jak mu ulega, 
przyciska się do niego delikatnie, a potem odpowiada pocałunkiem. 


Cliff wiedział, że mógłby ją mieć, ale w tym samym momencie zdał 
sobie również sprawę z tego, że tak naprawdę jej nie chce. Ava miała 
trochę ponad trzydzieści lat; spokojną, dojrzałą twarz — ładną, ale daleką 
od promiennych rumieńców młodości. Ciężko pracująca kobieta, wydajna, 
inteligentna pielęgniarka Hansona, pomoc medyczna i recepcjonistka, nie 
oferowała takiej zabawy i frywolności, jakiej szukał Maculay. 

Zrobił krok w tył i uśmiechnął do niej. 

— Niezłe — oznajmił z chichotem. Potem znów lekko pocałował ją w 
usta, odwrócił się i wyszedł z biura. 

Z płonącymi policzkami Ava Longacre wdarła się do gabinetu Hansona. 

— Co się dzieje? — zaczęła się dopytywać. — Co u licha zrobił pan 
temu człowiekowi? 

— Co się stało? 

— Kiedy tu przyszedł, wyglądał jak przysłowiowy roztargniony 
profesor, oczy miał puste i mamrotał coś do siebie o promieniowaniu, 
mechanice i tym podobnych rzeczach. Nawet na mnie nie spojrzał. 

— [ co z tego? 

— Wychodząc, złapał mnie i pocałował. 

Hanson skinął z uznaniem głową. 

— Spodobało ci się? — zachichotał. 

Ava usiadła, lądując z hukiem na krześle. 

— Kiedy mężczyzna kładzie na mnie rękę, a moje kolana zmieniają się 
w galaretę — powiedziała cicho, — miotam się szaleńczo między niechęcią 
do jego śmiałości a pragnieniem by spróbował ponownie. Coś takiego 
może rozbić w diabły moralność dziewczyny. 

— Cholera — roześmiał się Hanson. — Właśnie naruszyłem wszelkie 
reguły medycyny. Zacząłem leczyć człowieka wbrew jego woli - i 
wywróciłem introwertyka na lewą stronę. 

— To prawda, że się panu udało — przytaknęła Ava. 

— Powróci za rok — a potem będzie znowu normalny. 

— Ale jak pan wywrócił introwertyka na lewą stronę? 

— Odwracając jego poczucie wartości. 

— Ale... 

— Wzorzec pamięci? To trudne. Aby uczynić go na ten rok mniej więcej 
stabilnym, pomajstrowałem również przy jego pamięci, na tymczasowej 
bazie. Myśli, o sobie wiele różnych rzeczy, które nigdy nie były prawdą — 
ale prawdopodobnie od czasu do czasu chciałby żeby były. 

— Czy to dlatego mnie pocałował? 

— Częściowo. Ale ty jesteś kobietą, jaką powinien mieć kiedy był 
normalny, a nie taki, jakim stał się teraz. To... 

— A więc dał mu pan fałszywe wspomnienia, wraz z wieloma 
szczegółami tła, wyjaśniającymi prawie wszystkie możliwe pytania, co? 

— Tak. 

— A jak to tło zostało urządzone? — zażądała. 

— Pamiętaj, że jest ono tylko tymczasowe i nie musi być kompletne. 
Na tyle wystarczające, aby uzasadnić jego istnienie. 

— Proszę nie kręcić. 

Hanson roześmiał się. 


— No cóż, kiedy ktoś w wieku lat siedemdziesięciu ma zamiar 
dostarczyć odrobiny tła dla młodzieńca w wieku lat trzydziestu paru, cóż 
lepszego niż kilka prawdziwych doświadczeń z przeszłości starego 
człowieka. 

Ava Longacre prychnęła. 

— Założę się, że za młodu był pan niezłym diabłem — warknęła. — A 
na starość stał się pan paskudnym starym lubieżnikiem. 

Hanson, zerknął na nią spod oka. 

— Chciałbym mieć znowu czterdzieści lat — wyszczerzył się. — Ale nie 
martw się, milady. Może podstawowy pomysł był mój, ale Maculay 
pocałował cię na własny rachunek. I pochwalam jego gust. 

Ava wyrzuciła z siebie pojedyncze, wybuchowe „Och!” i ze złością 
wyszła na zewnątrz, zatrzaskując za sobą drzwi. Oparła się o panel z 
twardego drewna i nasłuchiwała ryku śmiechu Hansona, ginącego w 
powolnym bulgotaniu. Oceniła to właściwie, jako odrobinę histerii; godziny 
wytężonego wysiłku umysłowego spędzonego nad Maculayem, odebrały 
Staremu Doktorowi dużą część humoru, chwycił się więc czegoś, co 
wydało mu się choćby odrobinę śmieszne i zrobił z tego huczny wesoły 
incydent. Ale to wcale nie było zabawne. 

Przypomniała sobie rękę Maculaya na swoim ramieniu i jej ciało oparło 
się bezwładnie o drzwi. Po chwili wytężając całą wolę, gwałtownie uniosła 
głowę i odeszła od drzwi, zdeterminowana, aby o tym wszystkim 
zapomnieć. 

Ava nie zdawała sobie sprawy z tego, że przez wiele godzin, dni czy 
miesięcy - a niewykluczone nawet że już zawsze — może będzie wmawiać 
sobie, że warto o tym zapomnieć. 


II 


Island Princess wystartowała zgodnie z rozkładem, wystrzeliła w 
ciemności kosmosu i skierowała swój dziób w stronę Wenus. Była już w 
przestrzeni przez czterdzieści godzin, kiedy to się stało. A Island Princess 
była tylko jednym z czterech statków kosmicznych znajdujących się 
wystarczająco blisko obiektu, aby mogły one zarejestrować jego obecność 
na sferze niebieskiej. 

Przybył on razem z rykiem fali zakłóceń z radia, które natychmiast 
uniemożliwiły wszelką łączność, i trwały z malejącą mocą przez godzinę, 
aż wreszcie opadły poniżej poziomu szumu kosmicznego. Pojawił się na 
ziemskiej sferze niebieskiej jako hebanowo czarny słup; pomiary 
twierdziły, że miał pół mili średnicy, ale rozciągał się poza zasięg sfery, w 
obu kierunkach. Był na tyle prosty, na ile to było możliwe. Na innych 
statkach odnotowano te same obserwacje. 

Na kilku planetach Układu Słonecznego liczniki promieniowania 
kosmicznego oszalały. Zalew energii o bezprecedensowej gwałtowności 
skąpał Układ Słoneczny szalejącym strumieniem wysokoenergetycznych 
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cząstek. Zalew ten trwał, a wraz z upływem czasu jego intensywność 
zmniejszała się; oczywiście wolniejsze cząsteczki docierają na końcu. 

Ale jedyną rzeczą, która wywołała konsternację w całym Układzie 
Słonecznym, było oszołamiające przesunięcie. Statki kosmiczne i planety 
przemieściły się w maleńkim, wywracającym żołądek poślizgu, jak ciężki 
człowiek, który właśnie stanął na winogronie. Rzeczy przesunęły się 
zgodnie z ich masami i odległościami od czarnego słupa energii. Na 
planetach było ono wystarczająco duże, aby wywołać strach; najbardziej 
nawet minimalne wahnięcia stałego toru ruchu planet budzą zawsze strach 
całej rasy. Na statkach kosmicznych, przesunięcie było bardziej 
gwałtowne, ale tutaj ludzie byli przygotowani na drobne chybotania. 

Zorze płonęły jasno przez godzinę; gdy tylko przesunięcie wstrząsnęło 
wnętrznościami każdego człowieka w Układzie Słonecznym, wielkie 
obserwatoria ustawiły swoje ogromne teleskopy na gwiazdy stałe i 
korzystały z  protraktorów, aby stwierdzić, jakie były skutki 
przemieszczenia. Na płytach fotograficznych działających teleskopów, na 
obrazach jaśniejszych gwiazd, przesunięcie było ledwie zauważalne. Te 
ciemniejsze zatańczyły na boki i z powrotem zbyt szybko, aby emulsja 
mogła to zarejestrować. Ale był to szybki pik do góry i z powrotem; teraz 
wszystko wyglądało tak samo jak przedtem, z wyjątkiem wielkiego 
tajemniczego obiektu, który spowodował zaszumienie szlaków radiowych i 
sprawił, że ludzie pytali sąsiadów, co to było. 


Kapitan Bardell z Princess Island udat sie do salonu statku, po tym jak 
radio przekazato mu te niewielkie skrawki informacji, jakie mozna byto 
powiedzieć o tym incydencie. Powiedział pasażerom wszystko co wiedział, 
jako interesującą kwestię oraz dlatego, że znajdowali się bliżej zjawiska, 
niż wszyscy inni ludzie. 

Cliff Maculay, odchylony do tyłu, oparty o bar, z łokciami zahaczonymi 
o jego krawędź i szklanką w prawej dłoni, roześmiał się z rozbawieniem. 

— Ale to wcale nie jest śmieszne — poskarżyła się urocza kobieta w 
sukni bez ramiączek, po jego lewej stronie. 

— Dorothy, kochanie, mylisz się — śmiał się dalej. 

— Przypuszczam, że ty wiesz, co to jest? — nadeszła cyniczna 
odpowiedź od rudej, z prawej strony Cliffa. 

— Helen, ta „rzecz” to przejaw zastosowania mechaniki zmiennych 
macierzowych fal do prawdziwej przestrzeni, przez rzeczywiste i/lub 
nierzeczywiste pierwiastki ujemnej przestrzeni. 

— To kompletny bełkot. 

Maculay zaśmiał się. 

— W istocie — zachichotał. — Ale mój czcigodny wujek Clifford — mniej 
więcej teraz — zaczyna już opowiadać światu te same rzeczy, przy pomocy 
mniej więcej tego samego niezrozumiałego zbioru pojęć słownikowych. 

Kapitan Bardell usłyszał jego słowa i stanął przed Maculayem. 

— Clifford? — spytał niepewnie. — Clifford Maculay? 
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— Właściwe nazwisko, ale zła osoba — odparł Maculay, sącząc ze 
swojego kieliszka. — Doktor Clifford jest w naszej rodzinie geniuszem; 
CIiff, bratanek, posiada tylko geniusz do robienia psot, bez wpadania w 
związane z nimi kłopoty. Do każdego coś dobrego — wyskandował, 
wznosząc kieliszek w toaście. 

Bardell był otwarcie rozczarowany. 

— Miałem nadzieję, że mógłby pan nam dać jakieś pojęcie, co się 
dzieje. 

Maculay odwrócił się, stuknął o bar podstawką kieliszka, aby zwrócić 
na siebie uwagę, a następnie zwrócił się do kapitana. 

— Mógłbym — oznajmił radośnie. — Ale czy ma pan choćby nikłe 
pojęcie o tym, dlaczego jego bratanek został zesłany w Ciemności 
Kosmosu? 

Wszyscy, słuchający Cliffa, pokręcili zbiorowo głowami. 

Maculay roześmiał się. 

— Przez lata kazali mi się u niego uczyć. Doktor Maculay jest 
poganiaczem niewolników i sztywniakiem. Papierosy, alkohol i gorące 
kobiety, to według niego irytujące rzeczy, które odciągają od 
postawionego sobie celu życia. Doktor Maculay jest typem człowieka, 
który woli pracować po godzinach, niż oddawać się figlom z damami - i 
oczekuje, że każdy kto z nim pracuje, będzie zachowywał się tak samo. 
Również płaci swoim współpracownikom odpowiednio, gdyż mały pokoik, 
sterylna dieta i minimum ubrań to wszystko, czego potrzeba każdemu 
człowiekowi oddanemu nauce. 

— A więc? — zapytał Bardell, nieco zły na tego człowieka za 
umniejszanie jednego z największych umysłów Układu Słonecznego. 

— A więc CIiff, ten nieudacznik, zwykł brać kilka dobrze przemyślanych 
pomysłów wuja Clifforda, dodawać do nich postacie, dobrze wmieszać w to 
wszystko złoczyńcę oraz damę, i pojawiać się regularnie na rynku, z 
odrobiną fantastyki naukowej. Byłem Edem Lomaxem, jednym z 
okładkowych autorów Larimore'a, dopóki John nie użył mojego 
prawdziwego nazwiska zamiast pseudonimu i ludzie nie zaczęli pisać do dr 
Clifforda Maculaya fanowskich listów. Wkrótce potem wyleciałem z roboty. 

— Więc rozumie pan coś z tego? 

Maculay uśmiechnął się szeroko i skinął głową. 

— Ale doktor Maculay będzie w stanie to rozgryźć? 

Cliff ponownie skinął głową i uśmiechnął się. 

— Jest co rozgryzać — zachichotał. — Jest jedynym człowiekiem w 
układzie, który może sobie z tym poradzić bez kilku głębszych. Maculay 
może i jest nadętym bufonem, ale nie jest imbecylem. Majstrowanie przy 
odwróconej przestrzeni - albo dolanie kwarty kwasu azotowego do pół 
galona gliceryny - może być śmiertelnie niebezpieczne, jeśli ktoś nie 
rozumie co robi. Maculay jest super ostrożny w stosunku do wszystkiego, 
czego nie rozumie do końca. Nie mogę tego samego powiedzieć o jego 
podwładnych, którzy swobodnie rzucają uwagi, że ludzkość używała 
elektryczności przez lata, i lata wcześniej nim czegokolwiek się o niej 
dowiedziała. Ale — powiedział ze śmiechem — dosyć o tej manifestacji 
nierzeczywistych pierwiastków mechaniki zmiennych macierzowych fal. 
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Marnotrawny - ale interesujący - bratanek Maculaya na zamiar zacząć 
cieszyć się życiem. 

Cliff mrugnął do Dorothy, poklepał Helen po nagim ramieniu, a 
następnie poprowadził Alice w stronę parkietu. 

— Czy to dla ciebie coś znaczy? — spytała go. 

— Acha — odparł z uśmiechem. — Mniej więcej trzy centy za słowo; 
ten czarny słup energii to pomysł, który budzi się do życia. 

— Jakiego rodzaju pomysł? 

— Hmm - zastanówmy się. Ten czarny słup energii był w 
rzeczywistości statkiem kosmicznym przechodzącym przez Układ 
Słoneczny z szybkością większą niż prędkość światła. Jakaś pozasłoneczna 
rasa kolonizuje galaktykę. To, co wykryliśmy, było śladem w kosmosie 
takiego pojazdu. Nie masz pojęcia o energii wzbudzanej, gdy ciało 
przechodzi przez przestrzeń z prędkością większą od światła. Potem, nasz 
uciskany przez swoich przełożonych bohater, pokazuje, że zmierzył 
krzywą energii i rozwiązał sekret podróży międzygwiezdnych. 

Na twarzy Maculay pojawił się lekki grymas. 

— Problem polega na tym, że ta galaktyczna super-rasa nauczyła się, 
jak tworzyć ujemną przestrzeń przed statkiem i odtwarzać pozytywną 
przestrzeń za nim, aby nie pochłonęła ona całego... całego... — Na twarzy 
Maculaya pojawiła się kropelka potu i wyraźnie zrobił się nerwowy. 
Rozejrzał się dookoła, prawie szaleńczo, zanim zaczął mówić dalej — 
...całego wszechświata — dokończył kulawo. — Wiesz, ujemna przestrzeń 
samoczynnie się rozszerza — to ostatnie zdanie Maculay skończył, 
krzywiąc się z bólu. 

Potem Maculay wyprostował się ze śmiechem. 

— To strasznie kiepskie — powiedział. — Larimore by tego nie kupił. 
Każmy naszemu bohaterowi wyruszyć w kosmos i napotkać jakieś 
czterorękie potwory, które uważają, że ludzkie mięso jest cudowne. To też 
marne, ale już jakiś pomysł. Dalej, moja pani, zatańczmy! 


Na biurku doktora Hansona zadzwonił telefon. To była Ava z recepcji. 

— Człowiek nazwiskiem Redmond, chce się z panem zobaczyć, panie 
doktorze — poinformowała go. 

— Czy jest umówiony? 

— Nie, dlatego dzwonię. Twierdzi, że chodzi o ważną spra... Nie, panie 
Redmond, nie może pan wejść... 

Drzwi gabinetu lekarskiego otworzyły się gwałtownie i człowiek 
nazwiskiem Redmond wkroczył do środka. 

— Gdzie jest Maculay? — ostro zażądał odpowiedzi. 

Doktor Hanson uniósł wzrok i spokojnie popatrzył na Redmonda. Z 
obraźliwym namaszczeniem Hanson wpatrywał się w przybysza, podczas 
gdy Redmond zaczął się gotować ze wściekłości. Redmond był wysoki i 
chudy, w ocenie lekarza trochę za wysoki i trochę za chudy. Miał 
trzydzieści do trzydziestu ośmiu lat, tak jak Maculay, ale w 


12 


przeciwienstwie do tego drugiego nie skrywat niecierpliwosci i ambicji pod 
ptaszczykiem grzecznosci. 

— Proszę usiąść, panie Redmond. Zainteresował mnie pan. 

— Gdzie jest Maculay? — padło w odpowiedzi powtórne żądanie. 

Hanson uśmiechnął się powoli. 

— Zainteresowała mnie próba odkrycia, co takiego jest w ludziach 
zajmujących się abstrakcyjną matematyką, że myślą sobie, iż mogą 
kroczyć przez życie, lekceważąc nie tylko prawa innych, ale także swoje 
własne. 

— Dość już tych przeklętych głupot... 

— Zamknij się, ty młody pyszałku! — ryknął lekarz głosem, który 
zagrzechotał szybami. Redmond się zamknął. — Masz mnie traktować z 
szacunkiem, Redmond. A jeśli nie, to wynoś się stąd. Zrozumiałeś? 

Redmond najeżył się. 

— Uspokój się — oznajmił Hanson. — Może nie jestem już w stanie dać 
ci po gębie, tak jak się o to prosisz swoim zachowaniem, ale znam paru 
ludzi, którzy byliby jak najbardziej zobowiązani, mogąc mi pomóc w tej 
kwestii. A teraz, czego chcesz? 

— Chcę się dowiedzieć, gdzie jest Maculay. 

— Nie wiem. 

— Diabła tam, wie pan. 

— Panie Redmond, ja nie mam w zwyczaju kłamać. 

Redmond pochylił się nad biurkiem lekarza. 

— Maculay był u pana — powiedział — i wiem dlaczego. Maculay stąd 
nie wrócił, a ja chcę wiedzieć, dlaczego. 

Hanson odchylił się w krześle. 

— Doktor Maculay przybył tutaj i omówił ze sobą swoje problemy — 
oświadczył. — W trakcie dyskusji stało się absolutnie jasne, że pan 
Maculay jest na skraju załamania nerwowego z powodu zbyt ciężkiej pracy 
i zbyt małej ilości odpoczynku. Przekonałem go, że długie wakacje 
pozwolą mu dłużej żyć i zachować produktywność, niż mógłby się tym 
cieszyć, gdyby wrócił i zabił sam siebie, swoją pracą. 

— A więc, gdzie on pojechał na te wakacje? 

— Doktor Maculay uznał, że gdyby choć jeden człowiek znał jego 
adres, w ciągu tygodnia wysłano by mu mnóstwo nowych problemów. 
Wyjechał, miejsca przeznaczenia nie znam. 

— Czy powiedział, kiedy wróci? 

— Za rok. 

— Za rok! Mój Boże! Nie możemy tyle czekać! 

— Nie możemy, to niemożliwe słowo — zauważył Hanson. 

— Ale, my musimy go znaleźć. 

— Może pan zacząć przeczesywanie Układu Słonecznego — 
zasugerował lekarz. 

— Niemożliwe. Przecież... 

— Panie Redmond, w historii było wielu niezastąpionych ludzi, którzy 
nie byli na tyle niezastąpieni, aby ich odejście spowodowało przerwanie 
biegu spraw. Przyznaję, że ich plany często się waliły lub że historia 
wymagała nieco więcej czasu aby się wydarzyć, gdy wygasła jej siła 
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napedowa. Ale zaden znany nam cztowiek nigdy tak naprawde nie byt 
niezastapiony. 

— Ale nie rozumie pan — poskarżył się Redmond. — Chodzi o ten 
wybuch energii, który wstrząsnął kosmosem. 

— Tyle się domyśliłem. Co to jest — albo było? 

— Nie wiemy; Maculay wie lub może to wydedukować. 


W tym momencie Redmond zaczął chodzić w tą i z powrotem, 
rozmawiając po części ze sobą, a po części ze światem w ogóle. Przez 
wciąż otwarte drzwi. Ava słyszała jego tyrade, a ponieważ 
niebezpieczeństwo ataku na doktora zostało zażegnane, postanowiła 
zamknąć drzwi. Hanson jednak, machnięciem zaprosił ją do środka, gdzie 
usiadła na jednym z prostych krzeseł, stojących wzdłuż przeciwległej 
ściany. Oboje, zarówno Ava jak i lekarz, obserwowali Redmonda w 
milczeniu. 

— Z tego, co wiemy o nim dzięki bezpośredniej obserwacji, pojawił się 
cały jednocześnie - słup energii powstały w jednej chwili. Tam, gdzie 
jeszcze przed chwilą była pusta przestrzeń, stworzona została wiązka 
energii. Energia, która go utworzyła, nie wykazywała żadnych właściwości 
kierunkowych, i rozciąga się on w obu kierunkach, tak daleko jak tylko 
można sobie to wyobrazić. Energia wciąż napływa z obu stron, słabnąc z 
powodu ogromnej odległości, ale nadal nie wykazuje ona żadnej 
kierunkowości. 

— Ale ten strumień energii musiał skądś przybyć? 

— Naprawdę, musiał? — wybuchnął Redmond. — Przybył skądś - czy 
też pojawił się natychmiastowo od jednego końca wszechświata do 
drugiego, jak powstająca z nicości linia, od razu na całej swojej długości? 
Prawdę mówiąc, wiemy to: czas jego tworzenia był tak bliski 
jednoczesności, jak tylko mógłby być. Reszta tego zjawiska wynikała 
jedynie z utrzymywania się energii, którą ono stworzyło. 

— To są pytania, na które nie potrafię odpowiedzieć. 

— Maculay mógłby. 

— Zakłada pan, że to coś może być polem Maculaya? 

Redmond skinął głową. 

— Wyznaczyliśmy krzywą energii — powiedział. — Następnie jeden z 
chłopców scałkował krzywą i opracował dla krzywej równanie, które bez 
żadnych problemów sprowadza się do jednego z równań Maculaya. Czy 
wie pan, co to oznacza? 

— Nie, oczywiście nie. 

— Oznacza to, że słuszność równań Maculaya została dowiedziona. Tak 
jak równania Maxwella zostały udowodnione przez istnienie w przyrodzie 
fal elektromagnetycznych, tak równania Maculaya zostały dowiedzione 
przez istnienie tej manifestacji występujących w przyrodzie rzeczywistych i 
nierzeczywistych pierwiastków przestrzeni. — Redmond ponownie zaczął 
krążyć po gabinecie. — To, co doprowadza nas do obłędu — stwierdził, — 
to fakt, że nie wiemy, skąd to się wzięło. 
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Hanson wzruszyt ramionami. 
— Mówił pan, że jakby skokowo pojawiło się w rzeczywistości. 


Redmond przerwał i dla podkreślenia swych słów uderzył pięścią w 
biurko lekarza. 

— Tak wydaje się tylko naszym ślepym, głuchym, głupim zmysłom, 
które wędrują po wszechświecie ograniczonym do prędkości światła lub 
dźwięku. Człowieku — powiedzmy, że lecący pocisk przechodzi z trzaskiem 
koło pańskiego ucha, z prędkością większą od dźwięku. Czy pańskie 
ograniczone zmysły mogą panu powiedzieć, skąd on nadleciał? 


— Tak. 
Redmond pokręcił głową. 
— Nie po odgłosie „Trzask!” — warknął. — Dopiero, po odgłosie 


wystrzału — który dociera później! Gdyby użyto tłumika, nie byłby pan w 
stanie ustalić linii przelotu. A zatem — podsumował Redmond, ponownie 
wpatrując się w ścianę — coś wystrzeliło wiązkę energii, która rozchodziła 
się szybciej niż światło, tworząc w miarę przelotu swoją własną negatywną 
przestrzeń. Nigdy się nie dowiemy, co to było. Ale... — i prześwidrował 
Hansona, ostrym spojrzeniem — ..niech pan mi da Maculaya, i 
prześledzimy to w przestrzeni międzygwiezdnej! 

— A jeśli Maculay jutro by umarł? 

— Wtedy i tak byśmy to prześledzili, wcześniej czy później. Trochę 
więcej błądząc, trochę bardziej idąc nieznaną ścieżką w ciemności, ale 
dotarllbyśmy do tego. — Redmond przez chwilę patrzył na lekarza z 
powagą. — Rok? 

— Rok. 

— Do diabła — warknął Redmond, — w ciągu roku możemy to zrobić 
sami! Rok! Hanson, Cliff Maculay zawsze trzymał dużo danych poza moim 
zasięgiem. Otworzę jego biurko, wezmę je i sam się zabiorę do pracy nad 
tą sprawą. Gdyby tu był, zabroniłby mi tego, ale jego tu nie ma. Ja... 

— Dlaczego mi pan to mówi? — spytał Hanson. 

— Trzeba komuś powiedzieć, a ja... - przerwał niepewnie Redmond. 
Następnie skinął głową i wyszedł z gabinetu tak szybko, jak wszedł. 

Ava zamrugała oczyma. 

— Co pan o nim sądzi? — spytała niepewnie. 

— To bardzo proste. Przypadek niezupełnie-geniusza pracującego u 
stóp prawdziwego geniusza. Jego wzorzec zachowania jest kiepskim 
naśladownictwem siły Maculaya, ale oczywiście brakuje mu wagi tamtego. 
Chce sprawiać wrażenie, że jest wyciosany z tego samego materiału co 
Maculay. Brak mu jednak pewności siebie, inaczej nie wybuchnąłby, nie 
groziłby, ani nie byłby tak kompletnie zagubiony bez Maculaya. Jest 
sfrustrowany; sekretne dane Maculaya zostały przed nim ukryte. Jest 
zazdrosny o Maculaya i boi się go, inaczej nie wyznałby mi, że ma zamiar 
złamać jego polecenia. Ponadto jest przekonany, że może rozwiązać tę 
sprawę bez pomocy Maculaya, ale chce aby inni ludzie również w to 
uwierzyli. 
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— Ale czy może mieć z tym kłopoty? 

Hanson roześmiał się tolerancyjnie. 

— Każdy człowiek, który dożył wieku powyżej osiemnastu miesięcy, 
może wpaść w kłopoty — zauważył. — I dobrze jest, aby człowiek od 
czasu do czasu wpadał w kłopoty. Bezpieczeństwo to dobry cel, ale to 
zagrożenie wyostrza spryt i ostatecznie daje człowiekowi taką pewność 
siebie, że bezpieczeństwo pochodzi raczej z jego wnętrza niż zewnętrza. 

Odchylił się w krześle i na chwilę zamyślił. Nie do końca miał rację 
mówiąc Redmondowi, że nic nie rozumie z pracy Maculaya. Podczas 
godzin, w których Hanson utrzymywał hipnotyczny kontakt z Cliffem, 
przyswoił sobie całkiem sporo z jego teorii. Nie żeby Hanson mógł wejść w 
buty Maculaya — a nawet w jego dziecięce kapcie — ale miał niezłe pojęcie 
o tym, do czego zmierza Maculay. Przyjął to raczej na wiarę niż przez 
prawdziwe zrozumienie - tak jak ktokolwiek z ludzi mógłby skinąć głową i 
przyjąć sformułowanie trzech stopni nieskończoności, ponieważ jakiś 
mądry człowiek powiedziałby mu, że takowe istnieją. Nadal jednak można 
wtedy nie rozumieć, dlaczego liczba punktów na linii i liczba punktów na 
płaszczyźnie — gdy płaszczyzna ma nieskończoną liczbę linii, a każda linia 
nieskończoną liczbę punktów - mają ten sam stopień nieskończoności. 

Coś kręciło się w umyśle Hansona - coś ważnego na zdrowy chłopski 
rozum, co wpadło mu do głowy przywalone lawiną słów i sformułowań, 
które dla człowieka nieobeznanego z abstrakcyjną teorią mechaniki 
zmiennych macierzowych fal, stanowiły straszliwie zagmatwany bełkot. W 
labiryncie kompletnie zbijających z tropu teorii, przypominało to widok 
wyciosanych kamiennych grotów strzał w gruzach osuwiska, lub 
znalezienie pustej puszki po soku pomidorowym leżącej na absolutnie 
bezludnym i kompletnie nic nieznaczącym piątym satelicie Saturna. 

Jakby ktoś krzyknął „dwa plus dwa równa się cztery” pośród bełkotu 
wypełniającego szpital dla obłąkanych, i miało to sens. 

Hanson uporządkował swoje wirujące myśli, zebrał je tak jak mógł to 
zrobić tylko człowiek, który przez pięćdziesiąt lat ścigał tajemnice 
ludzkiego umysłu, i sprawił że jego wspomnienia ustawiły się we właściwej 
kolejności. 

A potem uderzył ręką w biurko. 

—  Ujemna przestrzeń zależy od wytworzenia ujemnego pola 
grawitacyjnego — mruknął. — Co daje nierzeczywisty pierwiastek, a 
dodatnia i ujemna przestrzeń wzajemnie się znoszą. 

— Co to wszystko ma znaczyć? — zapytała Ava. 

Hanson pokręcił głową. 

— Cholera, Redmond ma rację. Naprawdę potrzebujemy Maculaya! 


Ava wpatrywała się w doktora. 

— Ale... 

— Avo, z tego, co zrozumiałem, Redmond ma zamiar wytworzyć 
ujemne pole grawitacyjne, które wygeneruje ujemną przestrzeń, która z 
kolei zniszczy tę przestrzeń. Niewątpliwie, ten tak zwany słup energii jest 
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niczym innym jak słupem ujemnej przestrzeni, która spotkała się z 
rzeczywistą przestrzenią i anulowała ją, z powstałym wskutek tego 
wybuchem energii. 

— Ale... 

— Potrzebujemy Maculaya — powiedział Hanson poważnie. — Nikt mi 
nie uwierzy, bo najwyraźniej wiem o wiele za mało na ten temat. 
Przyznaję, że tylko zgaduję, ale mam wrażenie, że błąd w równaniach 
Cliffa wcale nie był błędem. Maculaya do zawirowania umysłowego 
doprowadził fakt odkrycia, tuż w zasięgu swych rąk, możliwości 
zniszczenia układu słonecznego - lub czegokolwiek innego, równie 
wielkiego. Szok, jaki poczuł, był szokiem dziecka bawiącego się zapałkami 
w pomieszczeniu pełnym prochu, które dużo później odkryło, jakiego losu 
uniknęło dzięki zwykłemu szczęściu. 

— Ale co my zrobimy? 

Hanson uśmiechnął się z pewnością siebie. 

— Sprowadzimy tu z powrotem Maculaya na tak długi czas, by 
powiedział nam prawdę. 

— Ale pan nie wie, dokąd on się udał. 

— Skoro Cliff ma obecnie wszelkie instynkty kocura — zachichotał 
Hanson, — wystarczy tylko że wyobrazimy sobie, dokąd mógłby udać się 
kocur — i udać się w to samo miejsce. Avo, gdybyś była bezczelną dziwką, 
dokąd byś wyjechała żeby pobuszować? 

Ava zamarła. 

— Ale nie jestem! — warknęła. — I nie wiedziałabym. 

—  Maculay poleciał na Wenus — powiedział doktor, — gdzie 
reformatorzy, teolodzy i politycy nie zniszczyli jeszcze całej zabawy, 
ryzyka i radości życia. 

— Ale jak pan zamierza sprowadzić go z powrotem? 

Hanson pokręcił głową. 

— Ja nie zamierzam — odparł. — Żadna linia kosmiczna by mnie tam 
nie zabrała. Mam siedemdziesiąt lat, trochę skrzypię z powodu zapalenia 
stawów, mam ciut nieszczelną pompę i odrobinę złogów w tętnicach. 
Przyznaję, że jestem najzdrowszym zgryźliwym tetrykiem na Ziemi - ale 
na Ziemi, i tak powinno zostać. 

— Czyli... — powiedziała niepewnie Ava. Jej oczy zaczęły się rozszerzać 
wraz z narastającym zrozumieniem i lekko się cofnęła. 

Hanson skinął głową. 

— Polecisz po niego. 

— Nie mam zamiaru. 

Hanson pokręcił głową. 

— Będziesz bezpieczna — stwierdził. — W tej chwili jest w tobie zbyt 
wiele zahamowań, by wzbudzić zainteresowanie Cliffa Maculaya. 

Ava prychnęła gniewnie. Wciąż zapominała o Maculayu; prawdę 
mówiąc zapominała o nim cztery lub pięć razy dziennie. Za każdym razem 
napominała się, że to dobrze, iż nie „połakomiła się” na tego rodzaju 
mężczyznę, ponieważ oni oboje nigdy by się nie dogadali. 

Rzuciła defensywnie: 
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— Mam polecieć na Wenus i przeczesać całą planetę w poszukiwaniu 
imprezującego mężczyzny? 

Doktor Hanson zachichotał. 

— Dla tego, kto wie czego szukać, CIiff Maculay zostawia ślad szeroki 
na milę — zauważył. — Ale ty nigdy byś nie zdała tego egzaminu, Avo. 

— Ma pan zupełną rację — oznajmiła. 

Hanson chrząknął niezrozumiale. Brzmiało to jak zgoda na słowa Avy, 
ale w rzeczywistości był to pomruk niesmaku. Doktor był na tyle stary, że 
przekroczył już wiek sparingowy i był zniesmaczony skrzywioną postawą 
psychiczną rasy, która przyznawała, iż miłość, małżeństwo i rodzina są 
podstawą wszelkich starań w życiu — a następnie wynalazła krokiet, 
telewizję i przyzwoitki, aby je utrudnić. 


Hanson popatrzył na swoją pielęgniarkę i powoli pokręcił głową. 
Gotów był założyć się o własny kapelusz, że Ava pamięta każdą 
zmarszczkę na twarzy Maculaya. A na to, że jej niechęć do Maculaya była 
tak samo autentyczna, jak siedmiodolarowy banknot, Hanson również 
postawiłby ostatnie pieniądze. Nie mógłby przez pięćdziesiąt lat 
rozwiązywać umysłowych supłów, nie potrafiąc po wysłuchaniu czyjegoś 
stwierdzenia, usłyszeć niewypowiedzianej prawdy ukrytej między słowami. 
Przyglądał się, jak wierci się przed nim niespokojnie, i wiedział że Ava 
czuje się nieswojo, ponieważ była pewna, iż on zdaje sobie sprawę, z tego 
co próbowała skryć przed samą sobą. Hanson celowo pozwolił jej się 
powiercić; zaczął bawić się łańcuszkiem od zegarka. 

Myślał teraz w największej głębi swego umysłu. Potrzebował Maculaya; 
miał przed sobą dziewczynę, która, jeśli zechce to przyznać, mogłaby 
ochronnym, przygotowanym do walki z Cliffordem Maculayem, który 
pocałował ją, a potem poklepał po główce i wyruszył w poszukiwaniu piwa 
i piękna. 

Hanson, bawiąc się łańcuszkiem zegarka, zaczął kręcić kluczem Phi 
Beta Kappa wokół palca wskazującego, zwijając go, a następnie w drugą 
stronę, aby rozwinąć. 

Ava stała niepewnie, przyglądając się, jak kręci łańcuszkiem. Nie 
mogła odejść bez wyjaśnienia swej powściągliwości co do wyprawy na 
Wenus po Maculaya. Hanson najwyraźniej nie skończył jeszcze rozmowy, 
ale siedział głęboko zamyślony. Ava przewidywała, że wyjdzie za chwilę z 
bardziej praktycznym pomysłem niż wysłanie jej do Maculaya, ponieważ to 
się nie mogło udać. 

— Spokojnie — powiedział cicho Hanson po pewnym czasie. — Nie 
wysłałbym cię po Cliffa Maculaya; nie skrzywdziłbym cię nawet dla całego 
świata, Avo. 

— Wiem — odparła. — Ja... 

— Za długo nad tą kwestią rozmyślałaś — podpowiedział jej. 

Skinęła głową. 

— Prawdopodobnie też, tracąc czas przeznaczony na sen. 
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— Nie powiedziatabym tego. 

— Ale wygladasz, jakbys potrzebowata snu. 

— Naprawde, nie. 

— To dlaczego ziewasz? 

— Ziewam? 

— Czesto ziewasz. Powinnaś się lepiej wysypiać. Dlaczego nie miałabyś 
chwilkę odpocząć? Usiądź i odpręż się. Sen to świetny regenerator, 
powinnaś się zdrzemnąć. Spij, Avo. Zaśnij. Przypilnuję, żeby nikt cię nie 
skrzywdził. Śpij. 

Że wzrokiem utkwionym w wirujący czar zegarka, Ava powoli opadła 
na fotel lekarza i położyła głowę na oparciu. 

Przesunął dłonią przed jej otwartymi oczami, a ona nie mrugnęła. Z 
cichym chichotem Hanson włożył łańcuszek od zegarka do kieszeni 
kamizelki i usiadł. 

— Zamierzam ci pomóc. 

— Wiem — odpowiedziała. 

— Czujesz urazę do Maculaya. 

— Czuję. 

— Prawdą jednak jest, że twoja uraza do Maculaya wynika z tego, iż 
jest on dla ciebie atrakcyjny — ale wolałby mieć kobietę bardziej bujnego i 
interesującego typu. 

— Tak. 

— Nie znosisz również myśli, że jego pragnienie jest fałszywe, że może 
zawrzeć związek, który również będzie fałszywy, podczas gdy prawdziwa 
miłość czeka w tobie, niechciana dopóki on jest pod moją sugestią post- 
hipnotyczną. 

— Tak. 

— Zatem, skoro ty i on jesteście pod wieloma względami podobni do 
siebie, kiedy jesteście normalni, kiedy zostaniesz odwrócona w swojej 
osobowości, tak jak on, dostosujesz się do jego nastrojów i pragnień. 


Z Avą, Hanson miał znacznie mniej trudności; znał tę kobietę od 
dziesięciu lat, znał jej nastroje, upodobania i antypatie oraz osobowość. 
Lekko pracował nad nią od czasu do czasu, aż jego kontrola nad nią stała 
się całkiem pełna. Zajęło mu około dwóch godzin, zanim wywrócił 
osobowość Avy na nice i zasugerował, żeby została ekstrawertyczką, 
dopóki Maculay nie wróci na Ziemię. Wypełnił jej portfel, na wydatki 
związane z podróżą, i podał jej hipnotyczny powód dla którego posiada 
taką sumę pieniędzy. Potem obudził ją pstryknięciem palców i patrzył, jak 
opuszcza biuro radosnym krokiem. 

— Do diabła z tym, kiedy los wszechświata zależy od libido i post- 
hipnozy — mruknął. 


Siedem godzin później Evening Star wystartowała na Wenus i nawet 
doktor Hanson mógłby mieć problem z rozpoznaniem swojej pielęgniarki. 
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Zniknęły okulary, ubranie szarej myszki i płaskie obcasy. Od pedicure po 
fryzurę, od ubrania po torebkę, Ava Longacre zmieniła się tak samo, jak 
jej osobowość. 

I tam, gdzie Maculay opierał się o bar, bawiąc kilka pań pustą 
paplaniną, Ava siedziała i patrzyła, jak czterech zaślepionych samców 
rywalizuje miedzy sobą o przywilej tańca z nią, uśmiechu, zakupu stanika 
lub drinka — czy też samego statku kosmicznego. 

Podobało jej się to, ale pozostała trochę z dala; miała ręce pełne 
pracy. Wiedziała, dokąd się wybiera i dokładnie zdawała sobie sprawę, jak 
odnaleźć Cliffa Maculaya. 


III 


Siedząc sam w swoim biurze w nocy, gdy Evening Star rozpoczynała 
swą podróż na Wenus, doktor Hanson myślał. Składał wszystko w jedną 
całość; przypominało to pracę nad układanką, w której brakuje trzech 
czwartych elementów. Nigdy nie uzyska pełnego obrazu; ukończenie tej 
pracy wymagałoby od człowieka zbyt wielu lat studiów i badań. Wszystko, 
co mógł zrobić, to dopasować nieliczne kawałki tam, gdzie sądził, że mogą 
pasować, a następnie spróbować zignorować puste miejsca, których nie 
był w stanie odtworzyć. 

O północy Hanson wziął telefon i zadzwonił do Kalifornii. Usłyszał, głos 
operatora mówiącego: 

— Rozmowa z Chicago, do doktora Robera. 

Dziewczyna z centrali telefonicznej na drugim końcu spytała: 

— Proszę powiedzieć, kto dzwoni? 

— Doktor Jay Hanson. 

— Doktor Rober jest w tej chwili zajęty. Czy mam poprosić go o 
oddzwonienie? 

Hanson ryknął: 

— Wiem, że jest zajęty. Proszę mu powiedzieć, że to Jay Hanson i 
zobaczy pani, co się stanie. 

Chwilę później rozległ się zrzędliwy głos: 

— Hallo. Co jest tak piekielnie ważne? 

— Steve? Tu mówi Jay. 

— To już powiedziała mi dziewczyna, lepiej żeby to było coś ważnego. 

— Do diabła z twoim cennym teleskopem, Steve, potrzebuję trochę 


informacji. 
— Można by pomyśleć, że nie mamy nic do roboty poza układaniem 
horoskopów — warknął astronom. — Albo odpowiadaniem na pytania 


przeklętych głupców, o koniec świata. 

— Odpowiedz mi jeszcze na jedno. 

— Swiat był tutaj przez dwa razy dziesięć do dziewiątej lat, co 
najmniej. Nie będziesz żył tak długo, by zobaczyć jego koniec. 
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— Posłuchaj, Steve, to może być ważne. Powiedz mi, czy któryś z 
twoich instrumentów wykazał jakąkolwiek różnicę we wskazaniach, od 
czasu gdy ta smuga energii przeszła przez Układ Słoneczny, kilka dni 
temu? 

— Nic, co byśmy mogli pomierzyć. 

— Ale... 

— Jay, najlepszą informacją, jaką możemy otrzymać, jest to, że 
oryginalna smuga była długim cylindrem, o średnicy około pół mili. 
Cholera, weź sobie coś o średnicy pół mili, rozciągającego się od jednego 
końca wszechświata do drugiego, usuń to z wszechświata i pozwól reszcie 
przestrzeni aby zawirowała, wypełniając to czego brakuje, a kiedy 
skończysz, nikt nie będzie w stanie tego zmierzyć. Pół mili to małe 
ziarenko piasku w porównaniu z ogromem kosmosu. Czy teraz mogę 
wrócić do swojej pracy? 

— Za chwileczkę, Steve. Co wiesz o równaniach Maculaya? 

— Równania Maculaya? A co ty o nich wiesz? To znaczy, co chcesz się 
o nich dowiedzieć? 

— Nie znam się na matematyce abstrakcyjnej, Steve, ale jestem 
zmuszony gmerać w ciemności w pewnych bardzo podejrzanych teoriach, 
które dla mnie nie mają sensu. Maculay uważa, że wygenerowanie 
jakiegoś rodzaju ujemnej przestrzeni, pozwoliłoby materii w skali makro 
na przekroczenie prędkości światła, ale ta ujemna przestrzeń przez 
wzajemne anulowanie się, zniszczyłaby obecną czy też pozytywną 
przestrzeń. Czy ma to dla ciebie sens? 

— Wiesz, co myślę? 

— Nie 

— Myślę, że ma tu zastosowanie stare powiedzenie o szewcu 
trzymającym się swojej roboty. Zostań przy swoich neuronach i pigułkach, 
szamanie, i pozostaw żonglowanie kosmosem ludziom, którzy nie widzą 
nicości, spadającej z próżni w pustkę, i nie muszą tego wyjaśniać. 

— Dobra — warknął Hanson. — Teraz, kiedy już zostałem odpowiednio 
zgrillowany za wtrącanie się, co daje ci prawo do twierdzenia, że nikt nie 
potrafi myśleć oprócz astronomów? 

— Jay, gdybym to ja zaczął ci przedstawiać teorie medyczne, nie 
zabrzmiałoby to lepiej niż twój zarys teorii Maculaya. 


Hanson zachichotat. 

— Więc obaj zachowaliśmy się głupio, w stosunku do siebie nawzajem. 
Przyznając więc, że jestem głupi, że mój podatek dochodowy został 
sfałszowany, że nie rozumiem stopni nieskończoności i że jestem 
kompletnie skonfundowany dominującą rolą liczby Pi w elektryczności, ale 
czy na poziomie laika dobrze rozumiem równania Maculaya? 

— Ledwie, ledwie. 

— W takim razie przypuśćmy pewną rzecz. Przypuśćmy, że to pasmo 
energii, to był statek kosmiczny przelatujący z prędkością większą od 
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światła. A w miarę jak leciał, generowane przez niego pole ujemnej 
przestrzeni, wytworzyło ślad anulowanej przestrzeni rzeczywistej. 

— To dobry pomysł — stwierdził Rober. — Równie dobrze można 
przyjmować coś takiego, jak cokolwiek innego. Co więcej, uzyskana 
energia anulowania, mogłaby zostać wykorzystana do napędzania statku, 
a jeśli chodzi o koszty, to poświęcenie pół mili przestrzeni jest jak 
czerpanie wody z jeziora Michigan, łyżeczką do herbaty. Wszechświat 
rozszerza się znacznie szybciej niż nędzne wysiłki ludzkości, aby 
zredukować go o pół mili za jednym razem. 

— Dlaczego więc nie powiedziałeś mi tego wcześniej, zamiast 
wygadywać te wszystkie bzdury? — ryknął Hanson. 

— Ponieważ piłka jest po drugiej stronie — warknął Rober. — Tym 
razem to ty potrzebujesz pomocy. I tak jak reszta z nas, idiotów, którzy 
okazujemy swoją ignorancję kiedy zadajemy pytania na tematy 
medyczne, tak i ty pokazujesz swoją nieznajomość fizyki poprzez 
idiotyczne pytania, jakie zadajesz. Ale też, robiłem pewne podejścia do 
równań Maculaya i ten facet ma coś naprawdę, i to coś wysoko ponad 
moim poziomem. Dlaczego nie zapytać Maculaya? 

— W tej chwili jest niedostępny. 

— Trudno. Pewnie pracuje nad samym pasmem, co? To dobrze. On to 
załatwi. Ale jeśli nie możesz dostać się do Maculaya, spróbuj jego 
asystenta Redmonda. Redmond to młody pistolet, ale będzie mówił, jeśli 
go do tego namówisz. 

— Poznałem Redmonda. 

— Um — chrząknął Robert. — Więc to dlatego do mnie dzwonisz? 
Powiedz! Chyba Redmond cię nie wystraszył, co? 

— Z pewnością, nie. 

— Nie pozwól mu na to; Maculay go usadzi. 

Hanson zdecydował, że nadszedł czas, aby opowiedzieć całą historię. 

— Redmond był u mnie, szukając Maculaya. Maculay, jest na Wenus. 
Jest na wakacjach, z mojego polecenia, a Redmond chciał żeby wrócił. 

— Chciał, żeby wrócił, tere-fere. Redmond - jeśli już — chciał mieć 
pewność, że Maculay zostanie gdzieś uboczu, żeby mógł dostać w swe 
ręce tajne akta, używając sytuacji awaryjnej jako powodu. Co zrobisz w 
tej sprawie? 

Hanson uśmiechnął się do siebie. 

— Już zrobiłem — odparł. — Tylko potwierdzałem niektóre z moich 
obaw, dzwoniąc do ciebie. Właśnie wysłałem pannę Longacre, żeby go 
sprowadziła. 

— Módl się, żeby się pośpieszyła — stwierdził Rober. — Redmond to 
facet ulepiony z tej samej gliny, co Uczeń Czarownika. 

— Masz na myśli tego rodzaju ucznia, którego zmusza się do 
zrozumienia procesu wytwarzania nitrogliceryny aż za bardzo dokładnie, 
ponieważ wiadomo że i tak naruszy zasady i wysadzi się w powietrze jeśli 
nie zrobi tego w poprawny sposób? 

— Znacznie więcej — oznajmił Rober. — Powiedziałem „Uczeń 
czarnoksiężnika”, i dokładnie to miałam na myśli. Redmond to ten rodzaj 
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idioty, który mógłby uruchomić wytwarzanie negatywnej przestrzeni i nie 
byłby w stanie zatrzymać tego procesu. 

— Ktoś — lub coś - już to zrobił. 

— Tak. Ale oni - i na Ziemi tylko Maculay - wiedzą, co robią. A 
Maculay, kiedy ostatnio go widziałem, wiedział wystarczająco dużo, by 
zostawić to w spokoju. 

— No cóż, to zależy już tylko od Avy Longacre. 

— Mam nadzieję, że jej się uda. 

Hanson przypomniał sobie nowe nastawienie dziewczyny. 

— Ona go ściągnie — powiedział. 


Doktor Hanson w ogóle nie byłby w stanie zlokalizować Maculaya. Ale 
wyposażył Avę w ten sam zestaw idei, plus pragnienie odnalezienia fizyka, 
dokądkolwiek by się on nie udał. Mając tego rodzaju wyposażenie, Ava 
podążyła tam, gdzie mógł polecieć Maculay — i dokąd rzeczywiście poleciał. 

Melaxis na Wenus było szaloną mieszaniną cywilizacji i pogranicza. 
Kipiało takimi samymi milionami ludzi jak Nowy Jork; było to nowoczesne 
miasto z białymi granitowymi budynkami, metrem i szerokimi ulicami 
pełnymi pędzących samochodów. Ale tymi samymi szerokimi ulicami 
chodzili prymitywnie obuci koloniści. Byli w większości ulepieni z tej samej 
gliny, co koloniści z wczesnej Ameryki. Ludzie, którzy udali się na Wenus 
aby uciec z piekła, jakim według nich była Ziemia. Ludzie, którzy 
sprzeciwiali się podatkom, prawom, obowiązkom, uciskom, 
reglamentacjom, przepisom, religiom i reszcie tego typu rzeczy. Był to 
twardy lud i odrobinę zbyt szybki w reakcji, mocno polegający na 
osobistym poczuciu sprawiedliwości. Byli sprawiedliwi, ale ich 
sprawiedliwość miała twardą rękę. Człowiek był albo niewinny — lub był na 
tyle winny, aby dostać wszystko co mu się należało. 

I właśnie w tej tętniącej życiem metropolii wylądowała Ava Longacre, 
aby odszukać Maculaya. 

Jej pogoń z kosmodromu za Maculayem nie była specjalnie trudna, 
ponieważ wiedziała, gdzie go znaleźć. Ava znalazła luksusowy hotel, 
przewinęła się przez bar i wybrała człowieka wyglądającego na najbardziej 
prawdopodobnego osobnika, który miałby ochotę odwiedzić miejscową 
jaskinię hazardu. Ucieszony z szansy popisania się przed taką interesującą 
kobietą, nasz bohater zabrał ją do kasyna w centrum miasta, gdzie, jak jej 
powiedział, „Mac” najprawdopodobniej miał się tej nocy pojawić. 

— Mac? — spytała. 

— Mac to hazardzista z dawnych czasów — wyjaśnił jej. — Miał 
szczęście jak diabli. 

— Chodźmy — powiedziała Ava. 

— Oto Mac — oznajmił. 

To był on. CIiff Maculay siedział przy dużym stole karcianym i grał w 
Red Doga. Przed nim leżał duży stos niebieskich żetonów, a u jego boku, 
wbijając w ten stos wzrok, stała ciemnooka wenusjańska dziewczyna, 
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która kołysała się leniwie w rytm muzyki dochodzącej z pobliskiego 
parkietu. 

— Chciałbyś zarobić setkę? — zapytała Ava. 

— Kogo mam za to zabić? 

— Zabierz tę kobietę od Maca. 

— Ile możesz dać — zaczął się dopytywać; — setka to za mało, aby 
dać się zabić. 

Ava popatrzyła mu w oczy. 

— Twoja rola tutaj się kończy — powiedziała mu. — Jeśli chcesz się 
dziś w nocy w ogóle zabawić, to najlepiej jeśli spróbujesz z nią, bo nie 
masz dziewczyny, a Maculay wkrótce będzie zmieniał kobiety. 

Popatrzył na Avę, porównał ją z wenusjańską dziewczyną w bezczelnej 
mentalnej lustracji ich walorów, i powtórzył powiedziane wcześniej słowa: 

— Ten Mac, ma szczęście jak diabli. 

Ava podeszła do stołu Red Doga i stanęła tak, że jej biodro musnęło 
ramię Maculaya. CIiff uniósł głowę z irytacją, ale zmarszczka na czole 
wygładziła się, gdy ją zobaczył. 

— Cześć — wesoło powiedział. 

Widać było, że jej nie znał, ale równie oczywiste było, że wenusjańska 
dziewczyna nie liczyła się jako konkurencja. 

— Jak nam idzie? — spytała Ava. 

— Nieźle — odparł. 

— Tak, idzie nam nieźle — zawtórowała wenusjańska dziewczyna, 
podkreślając użycie przez siebie słowa „nam”. 

— Cliffa stać na coś więcej — stwierdziła Ava. 

— Ta pani mnie zna — zachichotał Maculay. 

— Każdy ostry strzelec w Melaxis cię zna — warknęła Wenusjanka. — 
Ale czy ty znasz ją? 

Ava zaśmiała się. Jej kontralt brzmiał przyjemnie, gardłowo, 
sugestywnie, gdy powiedziała: 

— Nie, on mnie nie zna. Jeszcze. Co, kochanie, daje mi przewagę, 
prawda? 

— Nie jestem dla ciebie żadnym „kochaniem”... 


Poprzedni towarzysz Avy był człowiekiem z doświadczeniem, 
posiadaczem świeżej setki w kieszeni, chętnym do włączenia się do gry. 
Zastosował prostą zdrową logikę; o wiele lepiej mieć kobietę, którą 
możesz zdobyć, niż taką, która pragnie kogoś innego. Co więcej, wiedział 
wystarczająco dużo o ludzkiej naturze, aby dolać kilka kubków oliwy do 
już interesująco płonącego ognia. 

— Hej, posłuchaj — powiedział do Maculaya, — Co ty sobie 
wyobrażasz, robiąc podchody do mojej dziewczyny? 

Maculay zaśmiał się hałaśliwie. Odsunął krzesło i wstał, czujny. 

— Gdyby była twoją dziewczyną, nie spytałaby mnie, jak nam idzie — 
oznajmił domniemanemu oponentowi. 
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Ochroniarze z kasyna ruszyli z wolna w kierunku miejsca potencjalnie 
grożącej bijatyki. 

Towarzysz Avy gotów był rozpalić ogień, ale w żaden sposób nie był 
zainteresowany wpychaniem w niego palców, żeby sobie ich nie poparzyć. 
Jednakże nie mógł się wycofać bez wykazania odrobiny determinacji. 

— Przypuszczam więc, że to twoja dziewczyna? — zapytał wyniośle. 

Ochroniarze odprężyli się. Pyskówki i wyzwiska robiły trochę hałasu, 
ale nie szkodziły umeblowaniu. Oponenci tutaj rozmawiali; ochroniarze 
gotowi byli powstrzymać dyskusję polegającą na wymianie słów w 
rodzaju: „Kto... ja?”. „Tak, ty”. Łup! Tego typu formuła, sprawiała że 
któryś z rywali zazwyczaj miał ogromną ochotę na pomszczenie siniaka na 
szczęce i w tym celu mógł skorzystać z dostępnych pod ręką mebli. 

CIiff odprężył się, opierając się o stół do gry. 

— Może i jest. 

— A może, nie! 

— Może chciałaby być. 

— Nie liczyłbym na taki brak gustu. 

Ava chłodno zwróciła się do swego towarzysza. 

— Ty nie masz żadnego gustu. Jakże byś mógł go rozpoznać? 

Wenusjańska dziewczyna aż za dobrze znała tego rodzaju sytuacje; 
szukała czegoś dla siebie już od wielu lat, a ten projekt obejmował jak 
najlepsze wykorzystywanie  nadarzających się okazji. Jej ręka 
powędrowała za Maculayem. 

Wtedy uspokajacze z kasyna stanęli wobec czegoś, na co kompletnie 
nie byli przygotowani. Ava Longacre chwyciła Maculaya za rękę i odrzuciła 
go od stołu, wytrącając go z równowagi biodrem. CIiff poleciał do przodu — 
by zostać złapanym i potrzymanym przez swego potencjalnego 
przeciwnika. Ava w międzyczasie podbiegła do brzegu stołu i chwyciła 
wenusjańską dziewczynę za nadgarstek. Odwróciła się, przemknęła jej pod 
pachą i znalazła się z tyłu, wykręcając swej rywalce rękę. 

Z obolałych palców Wenusjanki wyleciały żetony ze stosu Maculaya. 
Ava obróciła się z dziewczyną i pchnęła ją do przodu na wciąż łapiących 
równowagę mężczyzn. 

Wenusjanka wrzasnęła ze złości. Dawny towarzysz Avy złapał ją i 
uchronił przed upadkiem, a robiąc to, pozwolił Maculayowi osunąć się na 
jedno kolano. Ktoś krzyknął: 

— Bójka! 


Rozpetato się piekło. Jakiś człowiek walnął swojego sąsiada, ponieważ 
ten drugi miał więcej szczęścia niż on; inny z Wenusjan złapał dłonią garść 
żetonów z jednego ze stołów i po chwili jego nadgarstek trzasnął złamany 
przez właściciela żetonów, który walnął w jego rękę ciężką pięścią. Żetony 
wyleciały w powietrze i rozsypały się deszczem, a wielu z obecnych, do tej 
pory nie zaangażowanych w walkę, rzuciło się na podłogę aby je zbierać. 
Zaczęli walczyć z innymi zbieraczami i bójka rozszerzała się jak ogień w 
koronach sosnowego lasu. Osiągnęła masę krytyczną i regres od 
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cywilizowanych istot ludzkich do poziomu wzburzonych naczelnych ogarnat 
cata sale. 

CIiff znalazł jakieś ozdobne krzesło i rozbił je, aby wykorzystać tylną 
nogę jako maczugę. Druga noga została pochwycona przez towarzysza 
Avy, który zaczął nią zwinnie wywijać. Ava wpadła między nich, ściskając 
w dłoni mały lecz groźnie wyglądający sztylet i wymachując nim zaciekle. 
Maculay wytrącił jej go z ręki. 

— Nie zaczynaj z tym! — warknął, waląc kawałkiem krzesła w 
dogodnie wyglądającą głowę. 

Obrócił pionowo stół i użył go jako tarczy ochronnej, przepychając się 
do przodu, w kierunku drzwi. Złamał maczugę na innej głowie i rzucił kikut 
w twarz trzeciego człowieka. Rozmaślił czwartemu nos na całej twarzy i 
zdeptał jakąś parę walczącą na podłodze. Nie zwracali na niego uwagi; 
mieli swoje prywatne żale. 

Ktoś krzyknął „Policja!” a potem zgasły światła. Maculay wziął kurs w 
inną stronę, od drzwi, z powrotem przez pomieszczenie pełne młócących 
rękoma mężczyzn i kobiet, którzy teraz próbowali wydostać się z 
kłębowiska i sprawiać wrażenie niewinnych widzów. 

Ava otworzyła drzwi i z zewnątrz wlało się światło ukazując jedno z 
najwspanialszych pobojowisk barowych, jakie kiedykolwiek miały miejsce 
w najwyższej klasy jaskiniach hazardu, gdzie nikt kto nie miał na sobie 
wieczorowego stroju w ogóle nie był wpuszczany. 

Po chwili znaleźli się w sąsiednim pomieszczeniu. 

— Cholera — zachichotał Maculay. — Po raz pierwszy w życiu, jestem 
w damskiej toalecie. 

— Podoba ci się? 

Spojrzał na nią. Gdzieś w kłębowisku walczących stracili jej dawnego 
towarzysza. Stracili także tę odrobinę dystansu, jak również wszelkiej 
formalności, jakiej można by się było spodziewać. 

— Nie tak bardzo, jak myślałem — odparł jej. — Gdzie do diabła jest 
jakieś wyjście? 

Ava wskazała na okno. 

Wyszli przez okno, w chwili gdy otwierały się drzwi. Wylądowali w 
przejściu między dwoma budynkami, pobiegli do ulicy i wpadli na tęgiego 
mężczyznę w mundurze, który stał tam spokojnie. 

Maculay zwalił go z nóg zmieniając w toczący się kloc; policjant 
spodziewał się praktycznie wszystkiego oprócz piłkarskiego ataku z 
„byka”. Para także upadła, tocząc się przez chwilę. 

Funkcjonariusz oddał do nich jeden strzał, gdy pomknęli w boczną 
uliczkę; przemierzyli ją i wypadli na ulicę z tyłu. CIiff gwizdnął na dogodnie 
przejeżdżającą taksówkę; wtłoczyli się do niej i uciekli stamtąd, zanim za 
ich plecami rozległ się alarm. 

Na tyle na ile mogli uporządkowali swój wygląd w taksówce, a potem 
udali się śmiało do najlepszego hotelu w Melaxis. 
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Kiedy znaleźli sie już w apartamencie Maculaya, Ava otworzyła 
torebkę i rzuciła na stół pełno żetonów. 

Maculay ryknął śmiechem. 

— Pamiątki — zachichotał. 

— Nie możesz ich spieniężyć? 

— Moja pani, jesteś aniołem. Pojawiłaś się w samą porę, żeby stworzyć 
dywersję. Przynajmniej, wyszedłem z tego z całą skórą. 

Maculay popatrzył na nią z zaciekawieniem. Jej oczy płonęły z 
podniecenia; twarz miała zarumienioną; i widać było po niej ślad lekkiego 
nieładu, który sprowadza piękną kobietę z piedestału doskonałości i 
nadaje jej ciepłego ludzkiego charakteru. 

Uśmiechnęła się radośnie. 

— Co miałeś na myśli? 

Cliff podszedł do małego baru na końcu pokoju i zanim cokolwiek jej 
odpowiedział, zmiksował dwa bardzo solidne drinki. Następnie wyjaśnił — 
po tym, jak Ava spróbowała swojego drinka i skinęła aprobująco głową: 

— Myśleli, że znaczyłem karty. To nieprawda; grałem przy 
wykorzystaniu formuły. 

— Ale czy zazwyczaj gracze nie przegrywają? 

Maculay roześmiał się. 

— Droga laleczko — zaśmiał się — jeśli ktoś uczył się u najlepszego 
matematyka w Układzie Słonecznym, to pamięta, że kolejność kart wynika 
ze wzoru prawdopodobieństwa tasowania, a następnie rozgrywa je w pełni 
zgodnie z matematyką. W Red Dogu, jeśli jest do pokonania szóstka kier, 
każda zagrana karta zmienia przy swoim odkryciu formułę, jeśli ktoś zna 
dobrze matematykę, może obliczyć szanse równie dokładnie, jak 
międzyplanetarna firma ubezpieczeń na życie, może obliczyć twoją 
oczekiwaną długość życia. 

— Ale zepsułam ci grę. 

— Ta gra i tak była już w ruinie. 

— Było fajnie — stwierdziła Ava, pociągając solidny łyk drinka. 

— Fajnie i błyszcząco, moja droga pani. I znacznie lepiej niż gra, w 
którą oni by zagrali, gdyby mnie złapali. 

— Tylko gdzie zagramy jutro wieczorem? 

— Wenus jest pełna takich miejsc — zachichotał Maculay. — Prawdę 
mówiąc, wieczór jest jeszcze młody. Poczekaj, wezmę tylko świeżą 
koszulę i zostawię tę białą marynarkę, bo jest w kompletnej ruinie. Ale 
zdołamy zobaczyć jeszcze trochę wenusjańskiego życia nocnego. 

— Załatwione! 

Kilka chwil później Maculay wyszedł z garderoby. 

— A tak przy okazji, pani, jak się nazywasz? 

— Ava Longacre. 

— Ja jestem... 

— Wiem. CIiff Maculay. 

— Ach ta sława — westchnął CIiff. — Znasz mnie? 

Ava skinęła głową. 

— Już cię spotkałam — powiedziała. 
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Poruszyto ja stabe, sttumione wspomnienie poprzedniego spotkania z 
Cliffordem Maculayem. Przypominała sobie, bardzo niewyraźnie, przypływ 
emocji, bicie serca, całkowite wycofanie się mechanizmów obronnych. Coś 
się zaczęło, ale nigdy nie ruszyło dalej, do tej pory. Teraz to wszystko było 
już przeszłością, minęło, a nowy dzień jeszcze się nie narodził. 

— Ktoś przekazał mi wiadomość dla ciebie, ale zapomniałam ją. 

— Może uda nam się ją przypomnieć — zachichotał Maculay. 

Wziął ją pod ramię i wyprowadził z pokoju. 


IV 


Hanson popetnit jeden wybaczalny btad; wybaczalny, poniewaz 
Hanson, pomimo wszystkich swych lat i doświadczenia, nie byt 
cudotwórcą, przed którym nic się nie może ukryć i którego można nazwać 
wszechwiedzącym. 

Mimo całego doświadczenia w przemierzaniu ukrytych zakamarków 
labiryntu, który nazywamy ludzkim umysłem, Hanson nie wiedział 
wszystkiego i byłby pierwszym, który by to uczciwie przyznał. Wiedział 
jednak, że kłopoty zarówno z Maculayem jak i Avą Longacre leżały pod 
powierzchnią świadomego umysłu. Blokady, zahamowania i zaszczepione 
w młodości lęki, skłoniły Maculaya do poszukiwania doskonałości w 
matematyce jako celu, a nie jako środka, prowadzącego do normalnego 
celu, którym jest szczęśliwe, zrównoważone życie. Jednak w kartotece 
umysłu; w podświadomości Clifforda Maculaya znajdowały się wszystkie 
dane na temat życia, jakie powinien był prowadzić, utrzymywane tam w 
zamknięciu przez blokady świadomego umysłu. Hanson otworzył drzwi, 
usuwając te blokady, i wykonał tu dobrą robotę. 

W bardzo podobny sposób usunął blokady i tamy z umysłu Avy 
Longacre. Oboje cierpieli z powodu zbyt purytańskiego wychowania. W 
dużym przedziale, jaki leży między bielą świętości i czernią zła, tuż pod 
jego środkiem znajduje się długi wymiar, który określić można rozpaczą 
reformatorów i dobroczyńców. Region ten zawiera wielu ludzi i wiele 
ideałów, które są związane ze złem in dicto. Pewni niepraktyczni 
reformatorzy zdecydowali, na przykład, że alkohol jest odrażający; dlatego 
wypicie przez człowieka drinka jest niepożądane dla społeczeństwa. To 
tylko jeden przykład. Idea oczywiście polega na stworzeniu rasy świętych i 
słodyczy w stylu Małego Lorda Fauntleroya - która prawdopodobnie nie 
przetrwałaby nawet stulecia, ponieważ pragnienie walnięcia kogoś w nos 
za nadepnięcie na twoje prawa - lub palce u nóg - jest częścią tego 
samego agresywnego nastawienia, które sprawiło, że ludzkość wydostała 
się z jaskiń w poszukiwaniu gwiazd. 

Pod tym obszarem moralności czy też etyki, leżą zachowania złe in 
facto. Zabijanie, kradzież i kłamstwo są złe w rzeczywistości i w praktyce. 

Hanson otworzył umysły naszej pary na rozkoszowanie się środkowym 
obszarem, po krótkim w wymuszonym życiu w górnej warstwie. Jak 
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wahadło, zarówno Ava, jak i Clifford opadli tak dalece, jak tylko mogli nie 
wchodząc w naprawdę zły region. 

Jednak błąd lekarza polegał na tym, że nie wziął pod uwagę, iż ludzki 
umysł uwolniony od swych zahamowań może dokonać pewnych 
przebiegłych kalkulacji. W przypadku Avy Longacre, której blokady 
psychiczne uczyniłaby ją niepożądaną dla Cliffa Maculaya: kiedy już go 
uwolniono, umysł kobiety odwrócił swoją taktykę. Podczas gdy świadomy 
umysł uznawał za niepożądane odchylenia od zrównoważonego życia, 
teraz jej umysł uznawał za niepożądany każdy bardziej odpowiedzialny 
sposób życia - ponieważ zaczynało cieszyć ją podekscytowanie. 

Przez całe swoje spokojne życie tłumiła zamiłowanie do ekscytacji; 
teraz uwolniony umysł Avy Longacre odmówił wzięcia pod uwagę zadania, 
z którym została wysłana; gdyby to obecne się skończyło, wróciłaby do 
spokojnego, mało ekscytującego życia, jakiego już nie chciała. 

Zamiast więc wykorzystać swoje kobiece podstępy, aby zaangażować 
Maculaya i sprowadzić go z powrotem na Ziemię, gdzie Hanson mógłby go 
zmusić do pracy nad ujemną przestrzenią, Ava pomagała Cliffowi wyciąć 
szeroki, różowo zabarwiony pas przez niezbyt-święte miasto Melaxis. 

Pili odrobinę więcej alkoholu niż to było konieczne; tańczyli trochę 
bliżej siebie, niż można by to uznać za właściwe na Boston Cotillion*, i 
stawiali duże sumy na rzut parą kości lub odwrócenie karty, tylko po to 
aby poczuć dreszcz wyższego ciśnienia krwi. 


Zbiiżał się świt, kiedy Ava uniosła głowę z ramienia Cliffa w taksówce i 
pieszczotliwie starła palcem wskazującym szminkę z jego policzka. CIiff 
uśmiechnął się do niej. 

— Laleczko — powiedział, — pobierzmy się, albo coś. 

Ava roześmiała się lekko. 

— Pobierzemy się - albo nic! 

Słońce było już nad horyzontem, gdy Maculay przeniósł swą młodą 
żonę - teraz śpiącą — przez próg apartamentu hotelowego. Było późne 
popołudnie, gdy Maculayowie, mąż i żona, wymeldowali się z hotelu, aby 
spędzić miesiąc miodowy w dżunglowych miastach na Wenus. 

Zaś Hanson wściekał się i denerwował, ponieważ nie miał wiadomości 
od Avy, i martwił się, gdyż wiedział, że Redmond przegląda tajne pliki z 
obliczeniami Maculaya i zaczyna rozwikływać dane, które pozwolą mu 
stworzyć i utrzymać ujemną przestrzeń. 

Po trzech dniach takiego zamartwiania się, Hanson już wiedział, że się 
przeliczył lub coś przedobrzył w swoim rozumowaniu. Wtedy właśnie, 
Hanson zrobił coś, co jak stanowczo uważał, nawet mąż nie powinien robić 
żonie, ani na odwrót. Tak jak czytanie czyjejś poczty, albo grzebanie w 
szufladach biurka, czy też w ogóle badanie zakamarków duszy innego 
człowieka, aby sprawdzić, czy czegoś on nie skrywa. Hanson jednak 





' Boston Cotillion — doroczny bar dla debiutantek w Bostonie (przyp. tłum.). 
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przejrzał szuflady swojej pielęgniarki, próbując dowiedzieć się, gdzie 
popełnił błąd. 

Wpadła mu ręce niewielka paczuszka starannie przewiązana w bardzo 
ozdobny sposób, zapakowana w zwykłą torebkę sklepową. Na fantazyjnej 
wstążce widniała nazwa niesamowicie ekskluzywnego butiku dla pań, 
gdzie sprzedawczynie były bardzo piękne, jedwab bardzo przewiewny, a 
ceny bardzo wysokie. 

Hanson otworzył paczuszkę. Wyleciała z niej halka i stanik, przez które 
lekarz mógłby czytać książkę telefoniczną, bez okularów. Nieznaczne 
ustępstwo na rzecz zwyczaju, że kobieta powinna nosić bieliznę - ze 
względu na zwyczaj, ale niekoniecznie dla ciepła, ochrony, ognia lub 
głodu. 

To mógł być prezent. 

To mogło należeć do niej. 

Nie miało znaczenia, czy Ava wybrała ten śmiały zestaw skąpej bielizny 
dla siebie, czy na prezent, weselny lub bożonarodzeniowy. Pokazywał on 
jej gust, ujawniał jej podświadome pragnienia. 

— Niech to diabli! — wybuchnął Hanson. — Pracowałem z kurtyzaną 
skrytą za zbroją z białego krochmalu. Och, bracie! 

Doktor już wiedział. Jak dwa małe strumyki, wijące się tu i ówdzie 
pośród niewielkich pagórków i skał przeznaczenia, połączyły się one w 
głowie Hansona w wielką rzekę, dopełniając się — nawzajem — rzekę która 
płynie, cholera, tak jak sama chce, przelewając się przez brzegi i niszcząc 
na swej drodze wszystko, co próbuje ją ujarzmić. 

Nie wrócą, dopóki nie wróci Maculay, za rok - w tej samej chwili Ava 
również subtelnie się zmieni, aby dostosować się do pragnień Maculaya. 

To czyniło Hansona bezradnym przez rok, w trakcie którego Redmond 
będzie zmierzał w stronę destrukcji, bez żadnych przeszkód na swej 
drodze. Hanson mógł wygłaszać jedynie bezpodstawne opinie o obawie 
przed zagrożeniem; nie miał ani prestiżu, ani formalnego wykształcenia w 
zakresie zaawansowanej fizyki. Każdy zarzut, jaki by wygłosił, spotkałby 
się ze skinieniem głowy u każdego urzędnika, który by go usłyszał, i został 
przyjęty jako to, czym w istocie był: opinią siedemdziesięcioletniego 
uczonego z dziedziny medycyny, na temat problemu z fizyki przestrzeni. 
Opinia ta zostanie następnie przekazana Redmondowi do oficjalnego 
rozpatrzenia. Hanson znał jego odpowiedź, nawet nie pytając. Redmond 
roześmiałby się z pogardą. Redmond odparłby... 

Hanson pokręcił nieszczęśliwie głową. Redmond był twardym orzechem 
do zgryzienia. W wojowniczym nastroju, automatycznie nastawiony 
przeciwko doktorowi, walczyłby z jak największą energią z każdą próbą 
hipnozy. A jeszcze... 

Jay Hanson był w tej branży od dawna, ale od lat nie stał przed takim 
wyzwaniem. I chociaż był już starszym człowiekiem, to był na tyle młody 
duchem, by rozważać to mentalne wyzwanie z pewnym zainteresowaniem. 

Kupił bilet i poleciał do kompleksu laboratorium, w którym Maculay i 
jego banda zajmowali się fizyką przestrzeni; wykorzystał swój prestiż 
medyczny jako klucz do tego by go przyjęto, i zastał Redmonda 
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siedzącego przy biurku Maculaya, studiującego ogromny projekt statku 
kosmicznego. 


Redmond uniósł wzrok. Było oczywiste, że ta mała scenka została 
przez niego przygotowana. Ludzie, których gości zapowiadają sekretarki; 
którzy podpisali przepustki pozwalające na wpuszczenie takiego gościa do 
wewnętrznego sanktuarium; po tym jak dowiedzieli się, jak zapewne 
dowiedział się i on, że słynny lekarz przybył już do ogromnego kompleksu 
laboratorium; nie powinni unosić ze zdziwieniem wzroku znad swoich 
biurek. 

Hanson zrozumiał; Redmond miał moralną rację i był etycznie w 
błędzie. Miał wszelkie moralne prawo do przejęcia stanowiska Maculaya 
podczas jego nieobecności; to była wyznaczona mu praca. Ale z etycznego 
punktu widzenia nie miał prawa grzebać w biurku Maculaya i wyciągać z 
niego tajnych akt z informacjami, których Maculay zabronił mu 
przekazywać. Teraz odgrywał rolę zajętego człowieka, który dysponował 
całą władzą, jakiej potrzebował. 

Redmond powiedział: 

— Tak, doktorze Hanson? 

Hanson nie zwracał uwagi na jego strategię. 

— Pomyślałem, że chciałby się pan dowiedzieć — powiedział cicho — 
że nie byłem w stanie zlokalizować Maculaya. 


— Cholera! — zaklął Redmond. Tylko ten, kto rozumiał, co tkwiło w 
ambitnym umyśle Redmonda, wiedziałby, że rozczarowanie to było bardzo 
fałszywe. 


— A więc przyleciałem tu, żeby panu to powiedzieć, a także z 
ciekawości. 

— Ciekawość zabiła kota — stwierdził Redmond. 

Lekarz się zaśmiał. 

— Stworzyła więcej kociąt niż zabiła kotów. Czy nadal wszystko jest 
ściśle tajne, czy może pan dopuścić do tego starca? 

Redmond rozjarzył się w duchu na możliwość popisania się przed 
doktorem. 

— Zgodnie z najnowszymi obliczeniami — oznajmił, — ujemna 
przestrzeń generowana przez pola sił diagrawitacyjnych, przybiera postać 
sfery. Oczywiście najwłaściwszy kształt, dla statku kosmicznego 
wykorzystującego tego rodzaju generator, byłby właśnie sferyczny. Ale 
używaliśmy przerobionego statku kosmicznego w kształcie torpedy i czuję, 
że... no cóż, wygenerowanie sfery wystarczająco dużej, aby zamknąć cały 
statek kosmiczny w jednym momencie, wytworzyłoby o wiele za dużo 
energii. A więc używamy dwóch generatorów, rozmieszczonych tak, że ich 
sferyczne pola tworzą wzorzec przypominający sklejone ze sobą dwie 
równej wielkości mydlane bańki. Statek położony jest podłużnie, 
przechodząc przez środki okręgów, ponieważ generatory, oczywiście, są 
na statku. 
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Hanson skinął głową. Jego gtowa kotysata sie delikatnie miarowym 
ruchem. Siedział plecami do wejścia, mając przed sobą okno. Wiedział, że 
w jego okularach widać było odbicie okna i że Redmond spoglądał na tę 
plamkę światła, zamiast patrzeć w oczy lekarza. Redmond nadal ją 
obserwował, w miarę jak mówił dalej. 

— W Ciągu tygodnia skończymy — powiedział Redmond. — Wtedy 
gwiazdy będą nasze! 

Hanson przez cały czas kiwał głową. 

— Oczywiście jeszcze nie testowaliśmy samych generatorów. Nie ma 
żadnego znanego sposobu rozpraszania wytwarzanej przez nie energii. 
Ponieważ energia realizowana w tej rzeczywistej przestrzeni jest 
wystarczająca, aby wprawić w ruch materię z szybkością większą niż 
prędkość światła, wydatek energii paradoksalnie musi być wielokrotnością 
nieskończonej wartości. 

Hanson nadal kiwał głową. 

— To stwierdzenie oczywiście nie ma sensu — stwierdził Redmond, — z 
powodu jednej z definicji nieskończoności — czyli liczby większej niż liczba 
wszystkich liczb. Tutaj traktujemy nieskończoność jako określoną, a nie 
abstrakcyjną a dzięki naszym równaniom możemy mnożyć nieskończoność 
przez liczby całkowite i znajdować rzeczywistą odpowiedź - w pewnym 
abstrakcyjnym sensie — powiedział Redmond z lekkim śmiechem. Teraz to 
już były „nasze równania”, zamiast „równań Maculaya”. 


Hanson nadal kiwał głową, a Redmond obserwował plamkę na 
okularach lekarza. 

— Jednak — powiedział Redmond, — faktem jest, że moc wyjściowa w 
tej przestrzeni w żadnym momencie nie przekracza nieskończoności. Nie, 
w rzeczywistości, i dlatego paradoks może zostać rozwiązany. Jest on 
tylko pozorny, jeśli nadąża pan za moimi wyjaśnieniami. Tak naprawdę, 
statek kosmiczny nie znajduje się w przestrzeni rzeczywistej i dlatego nie 
musi wydatkować nieskończonej ilości energii, aby osiągnąć prędkość 
światła. Jednakże podczas takiego testu nie ma możliwości zakotwiczenia 
generatora na planecie, ani rozproszenia jego energii. A więc jedynym 
sposobem na przetestowanie całego rozwiązania, jest zbudowanie statku 
kosmicznego i wystartowanie. Jeśli nie zadziała on, mamy standardowe 
silniki, które pozwolą nam wrócić. 

Hanson dalej kiwał głową. Szyja mu trochę zesztywniała, ale nie mógł 
przestać. 

— Słyszałem argument, że generatory mogą stworzyć samo- 
rozszerzające się pole — powiedział Redmond. — To jest kompletny 
nonsens. Teoria, że pasmo energii, które przeszło przez Układ Słoneczny 
kilka tygodni temu, było śladem nadszybkiego statku kosmicznego, 
wydaje się być powszechna wśród ludzi, którzy studiowali Równania. Czyli, 
stanowi to dowód, że żadne unicestwienie wszechświata, nie będzie miało 
miejsca. Jesteśmy bezpieczni. 

Hanson nadal kiwał głową. 
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Redmond usmiechnat sie spokojnie. 

Doktor powiedziat: 

— Pracował pan nad tym dosyć ciężko, musi więc pan być bardzo 
zmęczony. 

Redmond roześmiał się sarkastycznie. 

— Pan pracował znacznie ciężej, panie doktorze. Jeśli spodziewał się 
pan, że poddam się hipnotycznemu zaklęciu dzięki temu pańskiemu 
kręceniu głową, to pozostał panu tylko sztywny kark i zero rezultatów. 
Jest pan starym głupcem bezpodstawnie bojącym się wszystkiego co 
nowe. Niech pan spojrzy na to rozsądnie; jeśli jakaś inna rasa może 
używać napędu kosmicznego nie niszcząc wszechświata, my też możemy. 
A teraz, czy pozwoli pan bardzo zajętym ludziom zająć się pracą, podczas 
gdy pan wróci do swoich psychicznych niepełnosprawnych? Do widzenia, 
panu! 

Hanson wściekł się, ale to nic nie dawało. Pokonała go niechęć, 
pogarda i całkowity brak współczucia. Nie pozostało mu nic innego, jak 
wyjść. Lekarz wyszedł, na wpół przekonany, że Redmond miał rację, 
zakładając, że jeśli jedna rasa galaktyczna mogła korzystać z napędu 
ujemnej przestrzeni, druga mogła bez obawy zrobić to samo. Ale był 
przekonany tylko połowicznie; chciałby usłyszeć opinię Maculaya. Było w 
tej sprawie więcej kwestii, niż mogłoby się na pierwszy rzut oka wydawać. 

Jakaś inna rasa znała ten sekret i go wykorzystywała. Rasa ludzka 
także go poznała i zamierzała wypróbować. Ale człowiek, który znał 
poprawne odpowiedzi na istniejące pytania, wpadł w oszołomienie z 
powodu pewnych problemów czy też czynników, które były absolutnie nie 
do pogodzenia z życiem, wolnością i/lub dążeniem do szczęścia. 

Hanson chrząknął. Zbyt często w przypadku ostrej niezgody, wszystkie 
strony miały absolutną rację we własnej opinii, w świetle swoich 
najszczerszych przekonań. Może tutaj było podobnie. 

Jeden, teoretyk, obawiał się skutków wynikających z abstrakcyjnej 
analizy obliczeń. Drugi, człowiek o umyśle nastawionym na myślenie 
techniczne, mógł nie doceniać możliwych zagrożeń, ale był szczęśliwy 
podążając za wytyczonymi planami, ponieważ ich ukończenie oznaczało 
dla niego sławę i fortunę. Obaj mogli mieć rację. Ale ... 


Hanson wzruszył nieszczęśliwie ramionami; znalazł się naprawdę w 
nieciekawej sytuacji. Jednak w ciągu siedemdziesięciu lat swego życia 
widział wiele problemów, które wydawały się nierozwiązywalne, dopóki nie 
pojawił się jakiś czynnik zmieniający cały obraz. A i samo życie, było 
również świadkiem wielu kryzysów, w trakcie których ruch palcem w złym 
kierunku mogłoby spowodować całkowity upadek ludzkości - albo, jak 
gorzko pomyślał, może właśnie jesteśmy wynikiem takiego złego ruchu 
palca losu i dopiero byłoby naprawdę wspaniale, gdyby jakiś 
prehistoryczny egomaniak nie wykopał spod nas jakiegoś nieznanego 
rekwizytu. 
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A może też, podpowiadał mu umysł, był to jakiś niedowarzony 
dobroczyńca, który próbował pomóc. Tak jak on, Jay Hanson próbował 
pomóc Maculayowi. Wina leżała tak samo po jego stronie, jak i Redmonda. 
Co więcej - Redmond nic na to nie mógł poradzić, że był taki, a nie inny. 
Lecz Hanson także nie mógł stać biernie i patrzeć jak człowiek rozpada się 
na kawałki. 

W każdym razie, nie był to czas na dochodzenie winy; do diabła z winą 
i odpowiedzialnością. Trzeba to naprawić. Trzeba to naprawić. Naprawić to 
i zapomnieć o niezdarnych palcach, które to zniszczyły. 

Hanson zaklął. Był bezradny. 

Jednak ze wszystkich sił wierzył, że coś się stanie aby zapobiec tej 
katastrofie. Wydawało się prawie niemożliwe, by działania jednego 
człowieka mogły zniszczyć wszechświat. Łączne wysiłki człowieka były tak 
niewielkie. Pozbawione konsekwencji. Ciemny dzikus nie mógł unicestwić 
cywilizacji. 

Ale w głębi swego umysłu, Hanson wiedział, że kilka bryłek plutonu w 
rękach ciemnego dzikusa może zniszczyć życie, daleko poza zasięgiem 
doświadczenia tego dzikusa; a zasięg ludzkości sięgał do gwiazd. 

Wciąż zmartwiony i wciąż mając nadzieję na znalezienie rozwiązania, 
udał się do domu. 
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Gay nastepnego ranka zadzwonit telefon, Hanson siedziat w swoim 
gabinecie. Odebrat go powoli, przygotowujac sie do przewlekania rozmowy 
z kazdym pacjentem, az odzyska troche opanowania i pewnosci siebie. 

— Hanson? Doc, tu mowi Larimore. 

— Larimore? Cześć. Co słychać? 

— Doc, ten kawałek nie jest dobry. 

— Jaki kawałek? 

— „Czarne rozcięcie”. 

— Co? 

Larimore zachichotał. 

— Gdyby ta historyjka pojawiła się w stercie grafomańskich śmieci, 
zostałaby odesłana z potwierdzeniem odrzucenia. Jest niedobra, Doc. Nie 
ma powodów, żebyś tak kiepsko pisał, nawet jeśli od kilku lat nic dla mnie 
nie napisałeś; nie zapomniałeś przecież jak to się robi. Ale ten kawałek 
wygląda jak na wpół wypieczona robota kogoś przekonanego, że potrafi 
pisać, ale tak naprawdę brakuje mu podstawowych umiejętności 
konstruowania opowieści. Teraz... 

— O czym ty, u diabła, mówisz? — zapytał Hanson. 

— Czy nie przysłałeś mi historyjki pod tytułem „Czarne rozcięcie”? 

— Ja... — Hanson przerwał. Ostrożnie zapytał: — Jako Edward Lomax? 

— Oczywiście. To twój pseudonim. To... 

— Czy nie jest to coś na czasie? 
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— Doc, powinieneś już wiedzieć, że za każdym razem, gdy pojawia się 
coś nowego i przerażającego, moje biurko bombardowane jest milionem 
opowiadań na ten temat. Brane są najlepsze. To pasmo energii sprzed 
kilku tygodni, przyniosło jak do tej pory czternaście opowiadań, a niektóre 
z nich były cholernie dobre. Ale twoje... Powiedz, Doc, po co poleciałeś na 
Wenus? Myślałem, że nie wolno ci latać w kosmos? 

Hanson zrobił krótką przerwę i pokręcił głową. Edward Lomax to był 
jego pseudonim. Był to również pseudonim, który Maculay dostał od niego 
w celu wyjaśnienia, dlaczego Cliff stracił łaski w oczach swego fikcyjnego 
wuja. Całkiem naturalne było też, że Maculay próbował pisać o tym 
zjawisku. Ale Maculay, ani jako słynny Clifford Maculay, ani jako młody 
Cliff Maculay, czarna owca, nigdy nie napisał ani jednej linijki tekstu 
literackiego. Pedantyczne artykuły naukowe Maculaya pełne były równań, 
zastrzeżeń, wymyślnych fraz i odwrotnie skonstruowanych zdań - 
uzupełnionych o nieustanne „jednak”, ujęte w przecinki. 

Hanson zaśmiał się krótko. 

Ludzie nie oczekują, że jeśli po raz pierwszy w życiu podejdą do 
pianina, usiądą i bezbłędnie zagrają dowolny repertuar, od Bacha do 
bebopu. Ale ci sami ludzie kiwają głowami nad tekstem nowego autora i 
myślą, że po raz pierwszy usiadł przy maszynie do pisania - a potem 
zaklinają się, że oni zrobią to samo, gdy tylko znajdą kilka wolnych 
godzin. Maculay nie był wyjątkiem, plus fakt, że Hanson wtłoczył mu do 
głowy fałszywe doświadczenia z pisania, aby ukryć wiele nieregularności z 
przeszłości Maculaya. Maculay wierzył, że potrafi pisać i robił to; właściwie 
nic nie wiedząc o wykorzystywanych w tym celu technikach. Pisanie 
wymaga czegoś więcej niż tylko palącego pragnienia, aby zobaczyć swoje 
słowa w druku; wymaga co najmniej pewnych zdolności osądu, które ze 
słów do tego druku wybrać, oraz umiejętności układania ich w logicznej 
kolejności. Maculay próbował. 

Przede wszystkim jednak, Maculay pozostawił wskazówkę - 
nieświadomie poddał mu ją sam Hanson. Lekarz promieniał w duchu 
radością. Teraz będzie mógł... 

— Nadal tam jesteś, Doc? 

— Pewnie. Skąd przyszło to opowiadanie, Larry? 

Larimore milczał przez chwilę. 

— Małe miasteczko w środkowej części Wenus, kilkaset mil od Melaxis. 
— Potem eksplodował. — Hej. Nie byłeś tam? Dlaczego nie przywiozłeś go 
ze sobą? Co się do cholery dzieje...? 

Hanson odparł: 

— Larimore, to długa historia i prawdopodobnie lepsza niż ta napisana 
przez Maculaya. Ale to ważne. 

— Słucham. Dawaj. 

Lekarz zarysował całą sprawę przez telefon. 

— Mój Boże — wykrztusił Larimore. — Co teraz? 

— Teraz? To proste. Wyślij Maculayowi specjalny radiogram 
zaadresowany do Lomaxa, stwierdzający, że Modern Pictures chce 
scenariusza pełnometrażowego filmu za jakąś fantastyczną cenę, pod 
warunkiem, że uda ci się namówić autora do rozszerzenia go do długości 
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powieści. Masz czek z opcją na pięć tysięcy dolarów, który wygaśnie w 
ciągu dziesięciu dni, jeśli autor w tym czasie nie pojawi się osobiście w 
twoim biurze. 

— Rozumiem. Załatwione. 

Hanson rozsiadł się z ulgą; to było rozwiązanie, na które liczył. 
Pojawiło się ono i teraz, do czasu aż Maculay wróci do domu, jedyne co 
musiał zrobić to zbierać wszystkie swoje siły. Ponieważ kiedy Maculay 
przyleci, będzie dużo pracy do zrobienia. 


Spędzał czas pracując powoli, często odpoczywając. Poszedł do biura 
Larimore'a i rozstawił w nim swój sprzęt, na wypadek gdyby pojawiły się 
kłopoty w pracy nad Maculayem. Hanson nie sądził, żeby powrotne 
przekształcenie Maculay miało sprawiać trudności, ponieważ prawdziwa 
osobowość została zastąpiona przez fałszywą konstrukcję przy pomocy 
zwykłej sugestii hipnotycznej. To powinno być zupełnie łatwe. Ale doktor 
wolał nie ryzykować. 

Przeczytał żałosną próbę opowiadania napisaną przez Maculaya. Nie 
była to dobra proza, ale interesowała Hansona dlatego, że we fragmentach 
tekstu bardzo wiele się kryło. Maculay, nie będąc w stanie zbyt głęboko 
przemyśleć koncepcji ujemnej przestrzeni, przestrzeni rzeczywistej i 
nierzeczywistej, oraz mechaniki zmiennych macierzowych fal, potraktował 
cały naukowy sztafaż w żartobliwym tonie. Tak samo Cliff, jak wtedy gdy 
usłyszał o słupie energii i włączył go na wesoło do swego „opowiadania”, 
ponieważ hipnotycznie był niezdolny do traktowania swojej opinii w innych 
kategoriach niż fikcji fantastycznej, teraz również skrywał prawdę za 
lekkim przebraniem. Była ona tam jednak w całości. 

Wszystko to Hanson dostrzegał z kwaśną oczywistością, poza 
rozwiązaniem. Maculay wyciągnął stary chwyt z kompletnym zniszczeniem 
fantastycznej machiny, do spółki z jej tajemnicą. Kiepski chwyt i niezbyt 
pasujący do współczesnej literatury, a szczególnie nieprzydatny do 
zastosowania w rzeczywistości. Ponieważ, tak naprawdę, to nie było 
opowiadanie, to była prawda, opowiedziana przez człowieka, który musi 
przekazać ją jako fikcję, skoro prawda dosłownie go raniła. Lecz 
prawdziwe rozwiązanie nie istniało, a po uruchomieniu generatora ujemnej 
grawitacji nierzeczywisty pierwiastek ujemnej przestrzeni 
rozprzestrzeniłby się i pochłonął cały wszechświat. 

To „opowiadanie” Maculaya, przekonało Hansona — a raczej rozwiało w 
nim ostatnie wątpliwości - że jego domysły były słuszne. Lecz przekazanie 
takiej historii jakimkolwiek władzom jako prawdziwych danych, 
przyniosłoby doktorowi jedynie śmieszność - co najmniej - a być może 
nawet wycieczkę do szpitala dla obłąkanych, na obserwację. 

Jednak wkrótce będzie miał w ręku prawdę. Maculay będzie wiedział, 
jakie podjąć kroki. 

Nawet jeśli Maculay rozkaże wszystko zatrzymać, dopóki nie zostaną 
znalezione odpowiedzi. 
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Hanson pracowat w biurze Larimore’a, kiedy przybyt tam Maculay ze 
swoją żoną. 

Doktor popatrzył na nich oboje; skinął uprzejmie głową. 

— Doc! — ryknął radośnie Maculay. — Co ty u diabła tutaj robisz? 

— Przyszedłem, żeby ucałować pannę młodą — wyjaśnił Hanson. — A 
wygląda tak prześlicznie, że trzeba ją całować. 

— Smiało — oznajmił Maculay — daję ci osiem sekund. 

Hanson uśmiechnął się do Avy, ale pokręcił głową. 


— Mam jeszcze jedną rzecz do zrobienia — powiedział cicho. — Cliff, 
co wiesz o równaniu Maculaya? 

— To mój wujek — zaczął Maculay. — Napotkał na trudny problem. 
Znalazł sposób na przekroczenie prędkości światła - ale robiąc to 


zniszczyłoby przestrzeń wszechświata w procesie utrzymującego się i 
rozprzestrzeniającego anulowania. To... 

— Maculay, co byś zrobił, gdybyś był Cliffordem Maculayem? 

— Poszedłbym na ryby. 

Hanson wcisnął przycisk na łokciu. Oślepił ich bezdźwięczny rozbłysk 
jaskrawego światła, gdy zapaliła się żarówka flesza fotograficznego 
umieszczona w lampie na biurku. W chwili, gdy Maculay stał 
sparaliżowany przez szok, Hanson powiedział mocnym tonem. 

— Cliffordzie Maculay, sugestia hipnotyczna, którą ci wcześniej 
przekazałem, musi zostać przerwana. Rozkazuję ci żebyś ją powstrzymał; 
rozkazuję ci ocknąć się. Jesteś ponownie doktorem Cliffordem Maculayem, 
który musi... 

Jowialny uśmiech zniknął z twarzy Maculaya. Blask w oczach naukowca 
zmienił się w oceniający błysk, a rysy jego twarzy stwardniały. 

— Hanson — warknął. — Co się dzieje? 

— Byłeś na wakacjach — oznajmił lekarz. — A kiedy buszowałeś po 
całej Wenus, Redmond otworzył twoje tajne akta i zaczął budować statek 
kosmiczny o prędkości nadświetlnej. Musisz go powstrzymać. 

Maculay przez chwilę wyglądał na zaskoczonego. Potem stwierdził: 

— Redmond to przypadek młodego, pompatycznego osła, przyznaję, 
ale nie jest taki głupi. 

— Widziałem jego instalację. 

Maculay wzruszył ramionami. 

— Nie jestem zawistnym człowiekiem, Doc. Miałem swoje wielkie dni, 
wykonałem ważne prace; położyłem kamień węgielny. A nawet utknąłem 
w miejscu. Jeśli teraz Redmond zdoła rozwiązać problem, który mnie 
pokonał, będę ostatnim człowiekiem na Ziemi, który odmówi mu chwały 
zwycięstwa. 

— Clifford, z tego wszystkiego co o tym słyszałem jeśli jakikolwiek 
człowiek wygeneruje obszar ujemnej przestrzeni, nastąpi całkowita 
destrukcja. 

— Mniej więcej się zgadza — odparł Maculay. Kiedy to powiedział, jego 
oczy zachmurzyły się i lekko się skrzywił. 

— Redmond nic nie zmienił w twoich obliczeniach. 
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Maculay wstał z suchym uśmiechem. 

— Jako lekarz jesteś numerem jeden na Ziemi. Jako psychiatra jesteś 
najlepszy. Wiem, co zrobiłeś i to był dobry pomysł. Mam nadzieję — dodał 
przebiegle, — że ona polubi mnie takiego jak teraz, tak samo jak lubiła 
tamtego ja - albo czy też możesz ją zmienić? Chyba że — kontynuował z 
rosnącym zrozumieniem — ją też zmieniłeś? 

— Zmieniłem. 

— Dobrze. Więc jako lekarz jesteś na topie w każdej dżungli. Ale jako 
fizyk nie odróżniasz grawitonu od tonu głosu. 

— Co przez to rozumiesz? 

— To znaczy, że zanim wydam jakikolwiek wyrok, będę musiał 
zobaczyć dowody. 

Hanson wstał. 

— A więc trzeba wrócić do laboratorium. 

Maculay skinął głową, wyciągnął rękę, którą Ava radośnie pochwyciła, 
a potem powiedział: 

— A z laboratorium do gwiazd, Doc. 

Hanson mruknął: 

— Lub całkowitego wyginięcia. 

Maculay go nie słyszał. Patrzył na Avę. 

— Doc — powiedział powoli — lepiej jedź z nami. Moją najdroższą 
trzeba spowolnić do mojego poziomu, a ty jesteś tym gościem, który to 
zrobi najlepiej. 

Hanson nie powiedział Maculayowi, że rekonwersja Avy nie potrwa 
dłużej niż jego własna; doktor chciał zobaczyć koniec tej sprawy, dobry 
lub zły. Skinął tylko głową, po czym czekał, aż Maculay przygotuje przelot 
na teren laboratorium. Jego nazwisko działało cuda; oficjalny samolot 
zaczął rozgrzewać silniki, zanim opuścili biuro Larimore'a i udali się w 
kierunku lotniska. 


Redmond przywitał ich z serdecznym uśmiechem na twarzy. Tylko 
Hanson, który miał wszelkie powody, by wątpić w radość Redmonda z 
powrotu Maculaya, dostrzegał fałsz tego powitania. Oczywiście Redmond 
był w tarapatach; mimo to ten człowiek był przekonany o poprawności 
swojego rozumowania, co miało uzasadniać jego czyny. Powitanie 
Redmonda w stosunku do Hansona, było znacznie mniej serdeczne; widać 
było że Redmond wolałby mieć do czynienia z samym Maculayem. 
Obecność doktora mogła być niewygodna, ponieważ Maculayowi można 
wiele wmawiać, aż w końcu uwierzy, podczas gdy Hanson był raczej 
skłonny do ignorowania słów i ich znaczenia, zajmując się jedynie kwestią, 
czy wygłaszający te słowa kłamie, czy też mówi prawdę. 

Redmond wierzył w szybki atak. 

Kiedy właściwe powitanie dobiegło końca, rzucił się do niego: 

— Poświęciliśmy sporo czasu próbując cię zlokalizować, gdy tylko stało 
się jasne, że pasmo energii, które przeszło przez Układ Słoneczny, 
wytworzyło tego rodzaju promieniowanie, o jakim dyskutowaliśmy 


38 


teoretycznie — oznajmił Redmond. — Ponieważ nie mieliśmy Maculaya, 
poproszono mnie o otwarcie tajnych akt i sprawdzenie, co można na 
podstawie tego zrobić. 

— A więc rozwiązałeś problem? 

— Tak. 

Cliff odprężył się. Był pod ogromnym napięciem, widocznym tylko dla 
Hansona; lekarz skinął głową. Kiedy człowiek wpada w umysłowy klincz, 
ponieważ stanął wobec nierozwiązywalnego dylematu, nie ma znaczenia, 
kto go rozwiąże. Ciężar napięcia opadł z Maculaya; kotłowanina myśli z 
którą walczył, odrzucając wszystkie inne problemy, zniknęła. Parę 
miesięcy odpoczynku zdziałało cuda; teraz doszło do tego ostateczne 
prawdziwe uwolnienie się z klinczu. Gdyby dało się Maculayowi kilka 
kolejnych miesięcy absolutnej wolności od napięcia, to CIiff byłby gotów na 
podbój świata, z jedną ręką uwiązaną na plecach. 

Hanson wiedział jednak, że czekają ich kłopoty, o ile jakoś bardzo się 
nie mylił, Redmond parł tylko ślepo do przodu i ... 

— Znalazłeś błąd? 

Redmond roześmiał się. 

— Twoje równania pokazały, że przestrzeń ujemna anuluje przestrzeń 
rzeczywistą. 

— Tak. I nie wyobrażam sobie innego wyjścia. 

— To jest prawda w ograniczonym przypadku — stwierdził Redmond. 
— Zgodnie z powszechną opinią, pasmo energii nie mogło być czymś 
innym, jak wypełnieniem cylindra przestrzeni anulowanego przez przelot 
statku kosmicznego otoczonego kulistym polem przestrzeni ujemnej. 
Biorąc pod uwagę prace nad naszą teorią oraz inne rzeczywiste dowody 
uzyskane z odczytów i pomiarów pasma, rozwiązaliśmy twój dylemat. 

— Przejrzyjmy nasze równania — zasugerował Maculay. 

— Raczej — odparł Redmond — chodźmy na statek kosmiczny. 

— Dobrze. 

Hanson wtrącił: 

— Czy jest pan pewien, że nie zakłada pan zbyt wiele? 

— Co pan przez to rozumie? — zapytał chłodno Redmond. 

— Opiera pan wszystko na fakcie, że przeleciał tutaj obcy statek 
kosmiczny. Skąd pan to wie? 

Redmond zaśmiał się z wyższością. 

— Ponieważ materia nie może przekroczyć prędkości światła, nie będąc 
zamknięta w pewnym obszarze przestrzeni nierzeczywistej — i ponieważ 
obszar nierzeczywistej przestrzeni stworzyłby ten sam rodzaj śladu, jaki 
pomierzylismy - możemy założyć, że jakaś inteligentna rasa stworzyła 
przestrzeń ujemną i z niej korzysta. Ujemna przestrzeń, doktorze Hanson, 
nie występuje w stanie wolnym, w naturze. 

— Ale tak naprawdę nic pan nie dodał do równania Maculaya. 

— Udowodniliśmy przy pomocy obserwacji, że nie nastąpi żadne trwałe 
zniszczenie wszechświata; udowodnimy to również teoretycznie. 

Hanson prychnął. 
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— To nie jest gra w brydża — powiedział. — Nie licytuje sie wielkiego 
szlema tylko po to, żeby zobaczyć, czy da się radę go ugrać bez asa 
atutowego. 

— Ale my wiemy, że to się stało. Niczego już nie musimy zakładać; my 
wiemy! 

Hanson dodał w głowie kolejną stronę do swoich uwag na temat 
Redmonda. Sfrustrowany geniusz, naprawdę drugorzędny, Redmond był 
typem człowieka, którego zawsze chroniono przed niebezpieczeństwem. W 
ciągu swego całego życia nigdy nie poniósł konsekwencji żadnego z 
popełnionych czynów; dlatego w pełni wierzył, że za każdym razem, gdy 
właduje się w głębokie bagno, jakaś Boża Opatrzność go zbawi. Jeśli 
pozwolono Redmondowi robić to co chciał, był to „Znak dla Redmonda”, że 
jest na dobrej drodze. Niektórzy nazywają to irracjonalną wiarą; inni 
nazywają to intuicją; jeszcze inni nazywają to głupotą. Dla Redmonda było 
to coś w rodzaju Przeznaczenia. 


Maculay wstał i skierował się ku drzwiom. 

— Rzućmy na to okiem — powiedział. 

— Cliff — zauważył Hanson, — nic się nie zmieniło odkąd wyjechałeś. 
Rzeczywista i nierzeczywista przestrzeń nadal wzajemnie się niszczą. A 
skoro ty nie byłeś w stanie niczego w tej sprawie wymyślić, żaden inny 
człowiek na Ziemi też nie mógł tego zrobić. 

Redmond przekonywał: 

— To była prawda, w tamtym czasie. Jednak udało nam się zebrać 
dodatkowe dowody. 

— Ale... 

— Proszę dać temu spokój — powiedział Redmond — my wiemy, o 
czym mówimy. 

Maculay jako pierwszy wszedł do sterówki statku. Obejrzał go z 
zainteresowaniem, po czym skinął głową. 

— Wszystko jest jak spod igły — stwierdził. 

— Moglibyśmy wystartować jutro, gdybyśmy musieli. 

Maculay popatrzył na dwie dźwignie z napisem „Górny” i „Dolny”, 
wystające jedna nad drugą z wypolerowanego czarnego panelu. 

— No, nie wiem — oznajmił szorstko Maculay. 

Hanson obserwował go uważnie. 

— Cliff — powiedział cicho — ty też wiedziałeś o pasmie energii. Gdyby 
taka była odpowiedź, wyszedłbyś ze swojego psychicznego klinczu. 

Maculay zwrócił się do Redmonda. 

— Jakie środki zastosowałeś, aby zapobiec ciągłej reakcji? 

Redmond pokręcił głową. 

— Nie potrzebujemy ich. Jeśli inna rasa może to zrobić... 

— Nie bądź idiotą! Tylko dlatego, że jakaś rasa produkuje żelazne 
parowce, nie możesz twierdzić, że żelazo unosi się na wodzie. 

— Ale to jest rozsądne... 

— Postawiłbyś na to swoje życie? 
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— Tak. 

Cliff Maculay ujat obie dzwignie, kazda w jedna dton. Oczy zaszklity mu 
sie odrobinę i zaśmiał się niepewnie. 

— Może stworzenie wszechświata też zostało zainicjowane przez 
jakiegoś głupca, który wygenerował ujemną przestrzeń — powiedział 
ochryple. — Ty skończony idioto, to jest dokładnie to samo zagrożenie, 
które prawie doprowadziło mnie do szaleństwa; niczego nie rozwiązałeś! 

Maculay stał tam, obserwując Redmonda. Potem zmarszczka zniknęła 
mu z czoła, a całe ciało wyprostowało się. Oczy straciły twardy blask i 
nabrały świetlistego wyrazu, który zmienił się w na wpół humorystyczny i 
na wpół cyniczny, gdy kąciki jego ust uniosły się do góry. 

Hanson wziął głęboki oddech. Ponieważ ponownie stanął przed 
nierozwiązywalnym problemem, w jednej krótkiej chwili, fizyk Maculay stał 
się Cliffem Maculayem, beztroskim awanturnikiem. 

— Nie! — wrzasnął Hanson. 

Ale Maculay roześmiał się tylko. 

— Mógłby równie dobrze rozwalić to na kawałki — zadrwił. — Lepiej 
rozwalić dzieło głupca, niż zniszczyć wszechświat. Cholerny idiota, Clifford 
Maculay. Lepiej... 

Maculay pociągnął dźwignię „Górny” w prawo. 

— .. niech nic-nie-potrafisz-dobrze-zrobić spieprzy to na całość! 

Maculay pociągnął dźwignię „Dolny” w lewo. 

Nastąpiła zauważalne przemieszczenie w otaczającym ich świecie, luka 
w trwałości rzeczy, jak dywan przesuwający się po wypolerowanej 
podłodze, jak fantazyjne ruchome stopnie w wesołym miasteczku, jak dno 
ruchomego piasku, jakby sama przestrzeń została zniekształcona. 

Następnie w pobliżu ich portu widokowego przemknął Arktur, w 
jednym niebiesko-białym błysku, w sekundę później błysnęła druga 
gwiazda, a potem trzecia. 

— Co za tępak — zachichotał Maculay. Nie był teraz ani Maculayem 
fizykiem, ani Maculayem, awanturnikiem; był cudowną mieszanką ich obu. 
— Spłynęło to na mnie — powiedział Hansonowi — ot, tak! 

— Ale...? 

— Proste. Proste. W wyniku działania górnego generatora tworzy się 
przestrzeń ujemna. Ale zanim zdąży się utworzyć rozszerzające się pole, 
wynik działania dolnego generatora anuluje ją. Jako że dolny generator 
tworzy pole dodatniej przestrzeni o mocy równej górnemu. Weźmy 
jedność. Dodajmy jedność, i mamy dwa. Anulujemy jedną jedność i mamy 
jedność — plus napęd kosmiczny! 


Trzydzieści tysięcy lat świetlnych od nas, rejestrator drgnął, zadzwonił 
dzwonek i rozumna istota wyszła z krzykiem ze stanu milczącego uśpienia. 
Potem rozległ się klangor ogromnego alarmu i do wielkiego pomieszczenia 
wpadły przepychając się inne istoty. Z niepokojem obserwowaty 
rejestrator; potem gdy się wyrównał, powoli zaczęły wychodzić. Pozostało 
sześć z nich; inne wsiadły do niewielkiego statku kosmicznego i 


41 


wystartowały. Nie będzie novej, którą musiałby wygasić oddział 
wytłumiający. Jedyne co trzeba było zrobić, to wysłać tam oddział 
bezpieczeństwa, by nauczył nowicjuszy, jak nie igrać z ogniem. 


KONIEC 
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